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z o p o w r a t f o  g e n e r a ł  M o B a
SALAMANKA. Dowódca 

armii północnej gen. Mola wy 
głosił wczoraj przez radio 
przemówienie, w którym dał 
zarys przyszłego ustor ju  Hisz­
panii.

Wśród głównych punktów 
, rogramowyck położył gen. 
Mola specjalny nacisk na zu­
pełną niezależność Hiszpanii
fi

od jakichkolwiek wpływów 
zagranicznych.

Ustrój państwa zostanie o- 
party  na zasadach totalnych, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem intensyfikacji produkcji 
i racjonalizacji przemysłu.

Dużo uwagi poświęcać bę­
dzie państwo młodzieży, 

jednym z naczelnych zadań

łi*zyszłego rządu będzie roz- 
►udowa floty i armii.

Nowa Hiszpania, oparta na 
miłości ojczyzny i wspólnocie 
wszystkich warstw społecz­
nych, nie będzie miała nic 
wspólnego z poprzednimi rzą­
dami.

BERLIN. Dwóch dostojni­
ków kościoła katolickiego w

Powodzie niszczą Francją
Najwyższa fala spodziewana iesł jutro

PARYŻ. Poziom wody na 
Sekwanie stale wzrasta. Punkt 
kulminacyjny spodziewany 
jest we wtorek. Dotychczas 
szkody, wyrządzone powodzią 
nie są wielkie, ale panuje nie­
pokój w związku z przybo- 
rem wód.

Rzeka Marna wylała rów­
nież, zatapiając łąki w okoli­
cach Yitry — le Francois. Na 
rzece Aisne wstrzymano żeglu 
gę.

W Rouen Sekwana zalała 
bulwary.

W najbliższym czasie nale­
ży oczekiwać przerwania że­
glugi pomiędzy Rouen a Pary­
żem.

BOULOGNE. W okręgu 
Boulogne szaleje burza śnież­
na i gradowa. Statki rybackie 
nie wyszły7 z portu.

Ruch samochodów i tram ­
wajów na pobrzeżnej drodze 
został przez fale morskie 
f rzerwany.

PARYŻ. Ministerstwo robót 
publicznych donosi, że wy­
lew Marny i górnej Sekwany 
trwać będzie jeszcze przez kil 
ka dni. Natomiast woda ua

Yonnie zaczyna opadać, dziej wtorek najwyższy stan Sek- 
ki czemu można żywić na-i wany w obszarze Paryża nie 
dzieję, że przewidywanv na I przekroczy 5 m.

Hiszpanii, kardynał Tomas i 
biskup Olachea, przyjęło w 
Pampelunie przedstawiciela 
„Lokal Anzeiger‘\  udzielając 
mu szeregu wyjaśnień o sytua 
cji kościoła katolickiego w o- 
kresie wojny domowej.

Według słów kardynała To­
masa, liczba zamordowanych 
księży wynosi około 6 tysięcy. 
SALAMANKA. Główna kwa 

tera powstańcza wydała dziś 
rano następujący komunikat: 

Mimo złych warunków 
atmosferycznych, wojska rzą­
dowe wykazały na froncie ma 
dryckim dość ożywioną dzia­
łalność.

Na odcinkach Aravaca» La- 
maranosa, dzielnicy uniwer-

Wygłodzone kobiety francuskie
z&gpastg chiefoa

PARYŻ. W St. Nazaire. 
gdzie niedawno odbyły się 
wielkie manifestacje frontu 
ludowego z udziałem premie­
ra Bluma, wybuchł strajk pra 
cowników piekarskich, któ­
ry doprowadził do poważnych 
zaburzeń.

Ponieważ robotnicy wysu­
nęli żądanie podwyżki zarob­

ków do wysokości 6 franków, 
a przemysłowcy zgadzają się 
tylko na 2 i pół franka, strajk  
przybrał dość ostry charakter 
i ostatecznie doprowadził do 
wyczerpania w mieście zapa­
sów chleba.

Gdy sprowadzane przez 
władze administracyjne z ma­
gazynów wojskowych zapasy

czające, kobiety zniecierrdi- 
wioue wyczekiwaniem po kil­
ka godzin na chleb przypuści 
ły szturm do gmachu prefek­
tury i rozgrabiły resztę przy­
wiezionego zapasu chleba.

Miejscowy mer dep. Blanco 
w rozplakatowanej odezwie 
wezwą. ludność do zachowa­
nia spokoju.

gazynow wotsk:-: 
chleba okazały się niewystar-

Stronnictwo Ludowe nie pójdzie
z  obozem zorganizowanym przez płk. Koto

Naczelny Komitet Wyko- 1 na deklaracją płk. Koca po- 
nawczy Stronnictwa Ludow e-w ziął następującą uchwałę: 
go, obradujący w dniu 26 lu- „Stronietwo Ludowe stojąc 
tego nad sytuacją, wytworzo-1 na gruncie swego programu,

Król zabronił pod groza śmierci
udziału w zaburzeniach w Palestynie

LONDYN. Król Ibn Saud I zą kary śmierci, brania udzia-1 W związku z tym zarządze- 
yydał zarządzenie, zabrania-Iłu w zaburzeniach w Palesty-1 niem wzmocniono pajtrole na 
Jąee jego poddanym, pod gro- i nie. północnej granicy Iledżaeu.

W pobliżu prawdziwej wojny
nie mego sie odbyt manewry flety W . Brytanii

LONDYN. Admiralicja bry­
tyjska zawiadomiła, że z po­
ro d u  specjalnych warunków, 
^tworzonych przez konflikt hi­
szpański, kombinowane ma­
newry floty Metropolii i eska­
dry śródziemnomorskiej, któ- 

miały się odbyć w zachod- 
uleJ c.^ści Morza Śródziemne-

A tla ° n tS  ^  P°hldniU
Władze morskie nic życzą

sobie, aby ćwiczenia te, pod-. udział w boju, rozgrywały się 
czas których okręty przybiera w pobliżu widowni prawdzi- 
ją  pozory jednostek biorących | wych operacyj.

18 trupów w obronie ekspedycji
TOKIO. Jak donosi agencja 

Domei, w dn. 24 lutego około 
300 bandytów zaatakowało 
pod Hokiczein w prowincji 
Sankiang w Mandżurii misję 
naukową japońską, eskortowa

ną przez mieszany oddział ja- 
pońsko-ma.ndżurski.

W czasie walk zabitych zo­
stało 18-tu żołnierzy japoń­
skich, a dwóch żołnierzy man­
dżurskich odniosło ras*.

który uwzględnia tak intere­
sy państwa jak  i ściśle z nim 
związane interesy mas ludo­
wych przestrzegać będzie na­
dal swej niezależności organi­
zacyjnej i samodzielności poli 
ty c z n e j . ..........

Jedynym możliwym sposo­
bem pozyskania chłopów do 
współdziałania byłoby uwzglę 
dniapie ich żąclań politycz­
nych i społecznych jasno sfor­
mułowany cli w deklaracji no- 
wo-sieledkiej.

Ponieważ deklaracja płk. 
Koca pomija nie tylko te żąda­
nia ale wszystkie istotne pra­
wa i interesy ludu, Stronni­
ctwo Ludowe przeciwstawić 
się musi akcji wszczętej przez 
p. płk. Koca i tworzonej przez 
niego partii politycznej.

N. K. W. wzywa chłopów do 
silniejszego ‘jeszcze zwarcia 
szeregów i wzmożenia wysił­
ków organizacyjnych i przy go 
towania się do wykonania u- 
ekwał, które zapadły na ostat­
nim kongresie Stronnictwa 
Ludowy ego”., j .

syteckiej i Arganda, po sil­
nym przygotowaniu artylerii 

iręj nie nastąpił atak pierządowej me nastąpił ataK pie 
choty. Wojska powstańcze po­
czyniły nowe postępy na dro­
dze do Walencji.

Arganda znajduje się  ̂ pod 
ogniem artylerii powstańczej.

Na odcinku Carabanchel 
Bajo odparto atak oddziałów 
rządowych.

Straty po stronie nieprzy­
jaciela wynoszą ISO zabitych 
i wielu rannych.

MADRYT. W sobotę, przed 
trybunałem ludowym toczyła 
się rozpraw a przeciw ko lotni­
kowi powstańczemu kapralo­
wi San Juan Gongora, który 
spadł na spadochronie z samo­
lotu „Junkersa“, trafionego 
przez wojska rządowe na fton 
cie Toledo.

Przyznał się on do tego, iż 
brał udział w bombardowaniu 
Madrytu, dodając, iż spełnił w 
ten sposób swój obowiązek.

Oskarżyciel' domagał się ka 
ry śmierci. Wyrok nie został 
jeszcze ogłoszony.

BAYONNE. Uchodźcy, kip- 
rzy przybyli tu wczoraj drogą 
morską z Santander, oświad­
czyli. że obie walczące strony 
poniosły na odcinku Oeiedo 
olbrzymie straty.

W piątek przybyły do San- 
Kinder trzy pociągi sanuarne 
pi zapełnione rannymi.

Ludność rywiJna w Sarńan- 
der cierpi skutkiem braku 
żywności, natomiast zaopa­
trzenie oldziałów Frontowych 
n.e pozostawia podobno nic d ) 
życzeń.a.

BILBAO. Komunikat urzę­
dowy Rady Obrony Bilbao 
podaje:

Wojska nasze kontynuowa­
ły bombardowanie pozycyi 
nieprzyjacielskich przy po­
mocy miotaczy min i moździe 
ży, zadając ciężkie straty.

A rty leria’ nasza skutecznie 
ostrzeliwała koncentrujące 
się oddziały nieprzyjaciel­
skie pod Aloudragon. Bom­
bardowaliśmy również Are-
C* V1 Ob 17 o I fi 1 o

BARCELONA. Z Montab 
ban donoszą, że powstańcy a- 
takowali gwałtownie pozycje 
rządowre w Portal Aubio na 
najbardziej południowym od­
cinku frontu aragońskiego.

Pomimo, że atak poprzedzo 
ny był ogniem "arty lerr 
wspierany przez lotnictwo 70 
stał odparty.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskie)

Stracenie m ordercy
Wczorajszej nocy został wy­

konany w Poznaniu na po­
dwórzu więziennym wyrok 
śmierci na 23-Iefnim Marianie 
Białkowskim, skazarfym na 
śmierć za popełnione Sv ubie­
głym J roku morderstwo rąbu 11 - 
kówe na osobadh mał/rmków 
G alików



Trzeba się żenić i mlii potomstwo
Sensarajny artykuł b. ministra skarbu we Włoszech

RZYM (PAT.). „Gazetta ciel 
Papcio” ogłasza artykuł pió­
ra b. min. finansów de Stef ani, 
k tóry wychodząc z założenia, 
że zawarcie związku małżeń­
skiego oraz posiadanie potom­
stwa jest nakazem moralnym 
i obowiązkiem politycznym 
każdego obywatela, domaga 
się, aby na straży obu tych o- 
bowiązków ustanowiono san­
kcje karne.

Obowiązujące ustawodaw­
stwo faszystowskie jest w tej 
dziedzinie, zdaniem autora, 
zbyt liberalni. Premie mał­
żeńskie, darmowe podróże po­
ślubne i zapomogi ala licznych 
rodzin nie wystarczają. Nale­
ży wprowadzić obowiązek mał 
żeństwa i potomstwa.

Konsekwencją takiego sta­
nu rzeczy mógłby być spe­
cjalny podatek spadkowy, sto­
sowany zależnie od ilości dzie­
ci, a nawet zupełna konfiskata 
m ajątku dziedziczonego po 
starych kaw£ł :racb lub mał­
żeństwach bezpłodnych, ale 
środki te dotyczyłyby pewnej 
liczby osób zamożnych, toteż 
autor w konkluzji opowiada 
się za specjalnym podatkiem 
dochodowym, nakładanym na

chcesz mieć pięnna 
cerę-użyumj mydła

DERMOPM.ME
imrahianeqo na 
olejkach

PARIS

bezżennych lub bezpłodnych.
Ponadto autor żąda wprowa 

dzenia specjalnej legitymacji 
rodzinnej, która byłaby uzu­
pełnieniem legitymacji party j

nej dla obywateli, nie można 
bowiem — zdaniem autora — 
przyznawać pełni praw tym 
obywatelom, którzy nie gwa­
rantują dynamiki ludnościo­

wej. Zarządzenia te wzmocni­
łyby znacznie rodzinę, która 
jest związkiem zarówno mo­
ralnym i religijnym, jak  poli­
tycznym i prawnym.

A  jednak Negus został zaproszony
Ciekawe wyjaśnienie „pófofkjalne1

RZYM, — Dzienniki, kamen 
tując półoficjalne wyjaśnie­
nia londyńskiego „Times” na 
temat zaproszenia przedstawi 
cielą Negusa na uroczystości 
koronacyjne, stwierdzają, że 
we Włoszech od samego po­

czątku nie przejaskrawiano 
znaczenia całej sprawy.

Nie mniej jednak z w yjaś­
nień „Times” wynika, że 1) 
rząd angielski utrzym uje w 
mocy zaproszenie, skierowa­
ne do Negusa, i nie zamierza 
odrobić błędu, popełnionego

JS

ze zbytniej gorliwości proto­
kółu^ 2) rzaa angielski z góry 
przyjm uje, że ł w koronacji 
brać będzie udział przedstawi 
ciel Negusa, jako urzędowy 
delegat Abisynii, która już nie 
istnieje.

n o s ?

„ S t e n j c z t t y ”
PaierjoToiirzi

Zadziwiający m $ m \  
paryskiego riiemika-kosmetyka

Puder do twarzy dziesięciokrotn i*  
cieńszy i lżejszy niż to k iedykolw iek  
zosta ło  osiągn ięte! Tylko p der utrzy­
mujący się  w pow ietrzu jest zużytko­
wany! Na ter.' polega nowy zadzi­
wiający sposób  fabrykacji pew nego  
paryskiego chem ika — zaadoptow any  
obecn ie przez firm ę Tokalon.

7.500 niewidomych w Kanadzie
otrzym ywtf hedzie od rządu pentje

MONTREAL, — Rząd kana­
dyjki ogłosił ustawę przewi­
dującą wypłatę rządowej 
pensji niewidomym. Pensję, 
która wynosić będzie 20 dola­
rów miesięcznie, będą otrzy­
mywali wszyscy niewidomi

od 50 roku życia wzwyż.
Kanada ma około 7.500 nie­

widomych, tak że wydatki na 
pensje, które w 75 proc. opła­
ci rząd dominialny, a w 25 
proc. rządy prowincjonalne, 
wynosić będą około 600.000

Prześladowanie „stachanowcówfti

MOSKWA, — „Gudok” do 
nosi, że na kolei Tomskiej 
,,SAa han owcy” spotykają się 
z szykanami i że wciąż je ­
szcze działają tam trockiści. 
Np. naczelnik dystansu Ma- 
śzurow kazał wymyć w łn^ni 
konia chorego na świeżbę, 
wskutek czego zaraziło się 146 
kolejarzy.

ZURYCH. Na ostatnim po­
siedzeniu. stowarzyszenia mię- 

. dzynarodowego dla sprawy 
głosowania ko-biet uchwalono 
trzy rezolucje.

Jedna z nich wzywa opinię 
publiczną do energicznej inter 
wencji u rządów na rzecz od­
prężenia w sytuacji międzyna­
rodowej. Dla zwalczania k ry ­
zysu konferencja wzywa rzą­
dy, aby stosowały rozwiąza­
nia, proponowane przez mię­

dzynarodowe biuro pracy. 
Druga rezolucja zachęca k ra­
je, w których kobiety nie ma­
ją jeszcze przyznanego prawa 
głosowania, do pójścia za iprzy 
kładem państw, które z powo­
dzeniem uznały to prawo.

Wreszcie trzecia rezolucja 
wysuwa zasadę równoupraw­
nienia kobiet i mężczyzn w 
dziedzinie wykształcenia i 
pracy.

W r z e n i e  w  r u f j f i
KAIR. Rząd saudski jest 

poważnie zaniepokojony obja 
wami wrzenia wśród ludności 
prowincji Al-Hassa. Po śmier­
ci AbduTli Ibn Galani (paź­
dziernik 1935 r.), wieloletnie­
go namiestnika (aii.*a) Hassy, 
człowieka bardzo zręcznego i 
uczciwego, zaczęła się szerzyć

w kra jo propaganda wroga 
dynastii tudów.

Dla caiej środkowej Arabii 
prowincja Hassa ma wielkie 
znaczenie jako dostęp do mo­
rza Perskiego i łącznik z Ira­
kiem, zaś inne państwa intere­
suje przez swe położenie — pa 
szlaku do Indyj.

Pielgrzymki do Mekki
p rzy n io s ły  600.000 fu n t. s zte ri. zy s k u
KAIR. Pielgrzymka do Mek- trzymywali między sobą żywą

działalność.ki w rokn bieżącym była bar­
dzo liczna i wpływy skarbu 
saudskiego już teraz oblicza­
ją  na 600.000 funtów w złocie. 
Powszechną uwagę zwracała 
obecność wybitnych działa­
czy świata arabskiego i w ogó­
le muzułmańskiego, którzy u-

Wiele osób odwiedziło wiel­
kiego muftiego Palestyny A- 
mina Al-Husajni, przybyłego 
również z pielgrzymką. Mufti 
Al-Husajni był dwa razy na 
audiencji u króla Abdui-Azi 
Ibn Sauda.

Straszna katastrofa samalotawa
P ilo t i d w a j p a s a że ro w ie  zginęli

S\DNEY. W górach, na 
granicy pomiędzy Queenslan- 
dem a nową południową Wa­
lią znaleziono spalony samo- 
)i komunikacyjny, który za­

ginął w dn. 19 lutego. Obaj 
piloci i trzej pasażerowie po­
nieśli śmierć, natomiast dwaj 
inni pasażerowie uratowali 
się.

Kolejowy wydział politycz­
ny i jego naczelnik Jaryn nie 
prowadzą żadnych robót i obo 
jętnie patrzą na działalność 
szkodników trockistowskich.

Organizacje partyjne rów­
nież nie rozwijają należytej 
działalności, gdyż więcej, niż 
połowa komunistów kole jarzy 
nie została wciągnięta do or­
ganizacji.

W ogóle komuniści wywią­
zują się ze swych obowiąz­
ków tylko formalnie, tak iż po 
ziom ideowo-polityczny — jak  
stw i^dza  dziennik — jest 
dość niski.

Stachanowcy są prześlądo- 
wani, a robotnicy oszukiwani 
przy wypłacie zarobków.

dolarów. Ustawa nie obejmu­
je tych, którzy stracili wzrok 
skutkiem udziału w wielkiej 
wojnie. Pobierają oni pensj- 
daleko wyższe z innego fun 
duszu.

T a k  ja k  p rze d  
43 la ty

BERLIN. — Pod koniec luk 
go w górach Harcu spadły nie 
bywałe śniegi. Warstwy śnież 
nej tej grubości nie notowano 
od r. 1893. Powstały wielkie 
trudności w komunikacji.

Na drogach pracowały nie­
zmordowanie liczne pługi od­
śnieżne.

M asow e a r e s z to ­
w ania ko m u n istó w

DYNEBURG. Policja tu te j­
sza dokonała szeregu rewizyj 
w mieszkaniach działaczy i a- 
gitatorów komunistycznych. 
Aresztowano 80 komunistów, 
których pociągnięto do odpo­
wiedzialności za działalność 
antypaństwową.

Nowi instruktorzy 0 .P .LG .
W sobotę zakończony został knrs 

oplg Ii-ej kat., zorganizowany przez 
Zarząd Główny LOPP specjalnie 
dla Członków Związku Podoficerów 
Rezerwy, przybyłych ż  różnych 
stron kraju. *■

Rozdania świadectw dokonał Pre­
zes Zarządu Głównego LOPP gen. 
dyw. inż. Leon Berbecki, wygłasza­
jąc krótkie przemówienie do podo­
ficerów rezerwy absolwentów kur­
su.

Ponadto w uroczystości wzięli

udział Delegai Rządu ppłk. dypl. 
Jas{ński, Dyr. IL Matzke, inspekto­
rowie GL OPLG kpt. Marynowski 
i kpt. A. Ziel fiki, jak również Za­
rząd Główny OZPR.

Nowi instruktorzy oplg, w związkn 
z rozpoczętą akcją werbunkową 
przez Zw . zek zgodnie z hasłem bu 
aowania Polski od dołu, będą wyzy­
skani przez Podoficerów rez. rów­
nież do celów wyszkoleniowych w 
oplg na terenach wsi, gmin, osad i 
miasteczek.

Dlaczego dochodzi do wojny!
NOWY JORK, — Prezydent 

uniwersytetu Columbia But­
ler, przedstawiając doroczne 
sprawozdanie fundacji poko­
jowej Camegiego, oświadczył, 
iż konflikt hiszpański w yka­
zał, że wojny obecne nie są 
konfliktami pomiędzy naroda 
mi, lub ich rządami, lecz po­
między sprzecznymi światopo 
glądami.

Dalej Butler podkreślił, że 
wyzwanie, rzucone przez ko­
munizm i faszyzm demokra­
cji, czyni niemożliwą neutral­
ność narodów demokratycz­
nych, które nie mogą pozostać 
obojętne, gdy zaprzyjaźniona 
demokracja staje się pastwą 
jednej z tych nlozofij przy­
musu.

W zakończeniu mówca 
zwrócił uwagę na niebezpie­
czeństwo, jakie stanowiłoby

ustalenie neutralności na 
sadzie dawnych form w 
wych warunkach życia.

za-
no-

Sprawi* to, że  PuJer T okalo*  
spreparow any w edług oryginalnego  
francuskiego przepisu znakom itego  
paryskiego Pudru Tokalon, przylega  
równo i gładko, pokrywając skórą  
jakby niew idzialną powłoką p iękności. 
W ynikiem  tego  jęst zupełnie n a łu - 
ra ln ie  w yg lą d a ją ce  piękno. Różni s ię  
tak  bardzo od starom odnych pudrów, 
które nadawały w ygląd „m aquillage’a “. 
Puder Tokalon zawiera pozatem  
Piankę Kremową, dzięki której trzym a  
się  w ci^gu 8-iu godzin . W najbar­
dziej dusznej sali restauracyjnej 
twarz Pani nie będzie nigdy wym a­
gała przypudrow ania, jeżeli ożyw a  
Pani Pudru T okalon . U  schyłku prze­
tańczonej nocy cera Panj będzie  
św ieża ; pozbawiona połysku.

S tra s zn a  śmierć 
lo tn .k a

WALENCJA. Donoszą, że 
lotnik amerykański Benledder, 
który pełnił służbę w w oj­
skach rządowych, znalazł 
śmierć w czasie walki powie­
trznej w chwili ,gdy przelaty­
wał nisko nad liniami pow­
stańczymi na froncie Argan- 
da.

Trafiony przez artylerię 
przeciwlotniczą aparat jego 
spadł na ziemię na pozycje po­
wstańcze.

B . król Anglii 
w yje ch ał z  W e d n id

WIEDEŃ, — Książę Kentu 
w towarzystwie ks. Windsoru 
opuścił ubiegłej nocy Wiedeń, 
udając się do Monachium.

0 następcę tro n u  
w  M a n d iu k o

HSIN - KING. — Dnia 
1 marca, jako w 5-tą rocznicę 
powstania państwa Mandżu- 
kuo ogłoszono ustawę o na­
stępstwie tronu w Mandżukuo.

Zginęli dwie kobiety
p r z y  zd e rze n iu  samochodu z  autouusem

MONACHIUM. W niedzie­
lę, na jednej z ulic Monachium 
samochód ciężarowy najechał 
na omnibus pocztowy. Skut­
kiem zderzenia dwie kobiety,

znaj dujące się na samochodzie 
ciężarowym, poniosły śmierć 
na miejsću.

Trzecia osoba jadąca tym 
wozem została ciężko ranna.

Strajk 4.000 górników
BUDAPESZT. Po raz trzeci 

w ciągu 15 dni górnicy w Pecs 
w liczbie 4 tys. przystąpili ra­
no do strajku, pomimo cofnię­
cia przez dyrekcję kopalni 
zmniejszenia płac o 8 proc.

Przyczyną strajku jest zwoi 
nienie 146 robotników, którzy 
strajkowali w głębi kopalni. 
Tym razem inicjatywa strajku 
wyszła od partii fcacial-demo- 
kratyczaej.
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Szijka groźnych bandytów
skazana na długoletnie wiezienie

TORUŃ. — Przed sądem o- 
kręgowym w Toruniu odbyła 
się rozprawa karna przeciwko 
szajce groźnych bandytów, któ 
rzy grasowali w ubiegłym ro

powiaku na terenie Torunia 
tu.

Na ławie oskarżonych zasia 
dło 11 osób, w tym trzy kobie 
ty. Po całodziennej rozprawie, 
która udowodniła oskarżonym 
udział w napadach rabunko­
wych, względnie paserstwo,

P o tw o rn y  ko n ku rs
Oryginalny konkurs, w któ­

rym zwycięzcą miał zostać ten, 
kto zje najwięcej pieczonych 
kasztanów, został urządzony 
we Florencji. W konkursie 
wzięło udział zgórą 200 osób, 
a pierwszą nagrodę otrzymała 
młoda Flo re ntynka, sprzeda w 
czyni kasztanów, która skon­
sumowała ich aż 402 sztuki..., 
lecz gdy zabierała się do zje­
dzenia 405-go kasztana dosta­
ła nagle gwałtownych torsji, 
a przywołany lekarz zastoso­
wał odpowiednie środki oczy­
szczające.

Przyszedłszy do siebie, dzie­
wczyna zadała natychmiast py 
tanie, czy otrzymała picrws-zą 
nagrodę.

» > 4 0 I O

M a t t a

f a m i B i g n u
W salonie hrabiny Skok-Ku 

calskiej zebrało się grono do­
stojnych gości. Wszyscy mieli 
twarze zatroskane.*

Po dłuższej chwili milczenia 
glos zabrał stary hrabia Krzy 
wołebski.

— A więc — zaczął — zebra 
liśmy się tutaj na radę familij 
ną w sprawie naszego bratan­
ka Leopolda. W tych dniach 
pewna młoda praczka powiła 
niemowlę, które, skoro tylko 
nauczy się mówić, będzie się 
zwracało do hrabiego Leopol 
da per „tatusiu**. Leopold za­
mierza się ożenić z tą kobietą, 
skutkiem czego po raz pierw- 
szy od stworzenia świata 
praczka zostanie hrabiną Krzy 
wołebską. Jak zaradzić temu 
nieszczęściu, oto jest pytanie, 
ua które musimy znaleźć odpo 
wiedź...

— Trzeba Leopolda zmusić 
do “wyjazdu za granicę — rze­
kła hrabina Skok-Kucalska.

— Nie zgodzi się — oświad 
czył hrabia. — On ją  podobno 
kocha do tego stopnia, że dla 
niej wiesza... bieliznę na stry 
chu.

Nagle z sąsiedniego pokoju 
dały się słyszeć odgłosy głoś­
nej rozmowy.

— A idźże pan, panie lokaj, 
na zbitą wątrobę! — mówił ja 
kiś gruby głos. — Przecież mó 
wię, że mam interes! Odsuń 
się pan, bo skrzywdzę.

Coś stuknęło, jak gdyby 
przewrócony mebeL i do safo 
nu wkroczył wąsaty mężczy­
zna, W butacb ż fcholewńmi i 
w jesionce z podniesionym koł 
nierzem.

— Uszanowanie! — rzekł.
■— Ja tu z przeproszeniem tak 
że na te rade familijne przy­
chodzę. Wikta mnie przysłała, 
jako że jestem jej rodzonym 
bratem, a także samo szwa­
grem hrabiego Poldka.

Na zgromadzone w salonie 
towarzystwo zjawienie się wą 
3atego mężczyzny podziałało, 
jak piorun z jasnego nieba.

— ■ Także samo tego małego 
hrabczaka do chrztu trzyma­
łem. Więc Wikta mnie powia­
ła: „Idź i przypilnuj, żeby 
nas nie wykantowali. Pałac ja 
ki niebądź niech nam wTyzna­
czą, bo teraz jezdem hrabina i 
w suterynie mieszkać nie bę­
dę. Także samo im powiedz, że 
jeżeli nie dadzą, to ich dra­
niów na wesele nie puszczę. Na 
popijawę to pewno zechcą 
przylecieć, a jak trza krewnia 
ka wspomóc, to ich nie ma“.

W tym momencie siedzący 
na uboczu i milczący dotych­
czas pan w ciemnym garnitu 
rze wystał z krzesła i rzekł gnie 
wnie do w ąsatego osobnika.

— Źle! Bardzo źle pan to J 
Wszystko powiedział! Takie g a . tem... Więc powiada do mnie: 
danie nic niezwarte. Proszę poi Hdź i przypilnuj, żeby nas uie 
wtórzyć! wykantowali...

sąd skazał głównych oskarżo­
nych Józefa Misiaczyka na 8 
lat w ięzienia z pozbawieniem 
piaw  na lat 10, Stefana Joba 
na 6 lat więzienia oraz Bole

sława Luksa na 4 lata więzie 
nia.
Pozostałych oskarżonych sąd 

skazał na kary poniżej roku 
więzienia.

nie i  n i t  n a  tl i-
s& a e m a l i i

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

W y s p a  p o w s t a ń c ó w

Tu braniu siu przed atakami woisk
LIZBONA. Dziennik „Dia- 

rio Vasco“ donosi, że w pro­
wincji Lerida, w Katalonii, wT 
okolicy miejscowości Solsona, 
grupa powstańców schroniła 
się w okoliczne pokryte lasa­
mi góry i od szeregu miesięcy 
stawia opór wszystkim wysy

lanym przeciw nim ekspedy­
cjom rządowym.

Jest to druga tego rodzaju 
wyspa na terytorium zajętym 
przez wojska rządowe. Pierw 
sza znajduje się w prowincji 
Jaen (Andaluzja) w klaszto­
rze „Matki Boskiej de la Cabe

za , gdzie kilkuset uzbrojo­
nych powstańców z rodzina 
mi od początku powstania ópie 
ra się atakom wojsk rządo 
wych, oczekując wyswobodź© 
nia przez wojska narodowe.

Żywność i amunicję dosta* 
czają oblężonym samoloty.

Przed koronacji) króla Jerzego VI
G o r ą c z k o w e  p F M . y y o t o w a n i a  w  A n ę g l l i

6.30 Pieśń „K iedy ranne w stają  zorze", 6,33 
G im nastyka. 6,50 M uzyka (p ły ty). 7,15 D zien­
nik poranny. 7,23 „P an ; in fo rm acji1". 7,30 Mu­
zyka (płyty). 8,00 A udycja d la  szkól. 11,30 
A udycja d la  szkół (dla dzieci m łodszych). 
12,03 Kamil Saint-Sncus (pły ty). 12,40 D zien­
nik południow y. 12,50 „S krzynka  ro ln icza".
13.00 W iadomości gospodarcze. 15,15 M ała O r­
k iestra  P . R. 16,00 „Stolica i je j  Spraw y". 
16,10 „Życic ku ltu ralne  sto licy". 16,30 D uety i 
arie operowe. 17,00 „D ni powszednie państw u 
K ow alskich". 17,15 V111 aud y cja  z. cyklu „So­
n a t y  skrzypcow e L. v. -Bccthovena". 17,35 Kwa­
drans A lberta K ctclbcy 'a (płyty). 17,50 „Mię­
dzy beczką w ina a- beczką sm oły" — monolog.
13.00 Pogadanka ak tualna. 16,10 „S port w 
m iastach i m iasteczkach" — pogadanka. 18,20 
Koncert reklam ow y. 18,30 Pogadanka ak tualna.
10.00 „D y sk u tu jm y ": „W spółzawodnictwo 
czy w spółdziałanie". 19,20 „N iem oralny, zaka ­
zany w alc" — au dycja  m uzyczna. 20,00 Roz­
mowa m uzyka ze słuchaczam i radia. 20.15 
K oncert sym foniczny w wyk. ork. sym fi Filh. 
Lwowskiej. 22,30 „D ram aty  światowe po pol­
sku" — szkic literack i. 22,45 M uzyka.

Pomimo, że koronacja króla 
Jerzego VI ma się odbyć dopie 
ro za dwa i pół miesiąca, to 
już obecnie w Londynie po­
ważnie się niepokoją, czy uda 
się znaleźć pomieszczenia dla 
olbrzymiej ilości przyjezd­
nych, którzy już zapowiedzie­
li swe przybycie na uroczysto 
ści koronacyjne. Według do­
tychczasowych obliczeń przy 
będzie do Londynu ok. 200.000 
cudzoziemskich gości, poza 
tym do stolicy przybędzie 
mnóstwo Anglików z prowin­
cji.

Z rozporządzenia głównego 
mistrza ceremonii już obecnie 
wynajęto 900 pokojów w ho­
telach i pensjonatach dla 
członków oficjalnych dele 
cji. Specjalnie utworzona 
misja ma ułożyć listę wszyst­
kich wolnych pokojów, aby 
oddać je do dyspozycji tych 
przyjezdnych, którzy nie bę­
dą w stanie sami znaleźć po­
mieszczenia.

Właściciele domów i miesz-

t t

Puder o subtelnym  i miłym  zapachu

J A P O Ń S K I  B B 4 M L Y  B E Z
w  12 odcieniach

S Z A C H  W arszaw a  

Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

kań na tych ulicach, przez któ 
re przejdzie pochód, już obec 
nie w ynajm ują okna i balko­
ny, żądając za nie fantastycz­
nych wprost cen.

Tak na przykład pewien 
właściciel domu "w ynajął 
swój balkon za 300 funtów 
szterlingów. Pewme zaś przed­
siębiorstwo wynajęło swoje 
okna na dwóch piętrach za 
1800 funtów.

Również i Izba Gmin zajęła 
się już uroczystościami koro­
nacyjnymi. Na ostatnim po­
siedzeniu rozpatrywała w ja ­
ki sposób n a  być wydatkowa 
na sama 152.001 funtów wy­
znaczonych na uroczystości 
koronacyjne. Z sumy tej 
1000 funtów przeznacza się na 
wydatki pocztowe, 8000 fun­
tów na wspaniałą iluminację 
ulic. Poza tvm na ulicach, 
przez które będzie przecho­
dzi! pochód, zbuduje się ho­
norowe trybuny, na których 
zajmą miejsca przede wszyst­
kim zaproszeni goście. Pozo­
stałe wolne miejsca będzie 
się sprzedawać. Opłata będzie 
bardzo wygórowana, bo bę­
dzie wynosić 100 funtów za 
miejsce. Zebrane ze sjprzeda- 
ży miejsc fundusze pójdą na

Fro n te m  do M o rza !

cele dobroczynne. Podobnymi 
miejscami w liczbie 700 uzu­
pełni się 8000 miejsc w West- 
inins terze.

Cena tych miejsc nie jest 
jeszcze ustalona, ale prawdo­
podobnie bęazie tylko nieco 
wyższa od miejsc na trybu­
nach ulicznych.

Sprawa sprzedaży miejsc 
wywołała gorący protest na 
ławach robotniczych posłów. 
Najbardziej gorączkował się 
poseł komunistyczny Halag- 
iier, który protestował prze­
ciw handlowaniu miejscami i 
zarezerwowaniu bezpłatnych 
miejsc dla uprzywilejowa­
nych osób. Nalegał, aby więk­
szość miejsc bezpłatnych prze 
znaczono dla bezrobotnych.

Mimo tej ożywionej deba­
ty. projekt ministerstwa skar­
bu został przyjęty przez Izbę 
Gmin większością 255 głosów 
przeciwko 11.

Ratujmy hezrobotayek 
©<5 z i m n a  i g l o d f f  

Ofiary pieniężni 
składa e należy na 

Konto PKO Nr* 70.200 
Pornos Zimowa*  
Ofiary w naturze 
w m iejscow ym  
K o m i t e c i e #

M O Włochów i Niemców
walczy w szeregach wajsk powstańczych

Rewelacyjne zeznania niemieckich lotników
WALENCJA. — W ostat­

nich dniach lutego na obszarze 
zajętym przez wojska rządowe

. Wąsaty mężczyzna zmieszał 
i potulnie wyniósł się z sa- 

k>nu.
. Po chwili w sąsiednim poko 
P1 zagrzmiał znowu jego tu- 

ąhiy głos:
A idźże pan, panie lokaj. 

^  zbitą wątrobę! Przecież mó 
'f 1?* że mam interes! Odsuń 
Slę pan, bo skrzywdzę.

ykantowa 
Opowiedziawszy wszystko 

po raz drugi, wąsaty jegomość 
odetchnął z ulgą, zaś, siedzący 
w kąsie, pan w ciemnym gar 
ni turze rzekł, kiwnąwszy gło 
w ą:

— Teraz dobrze. Przerwa! 
Całe towarzystwo powstało 

z krzeseł. Hrabina Skok-Kucal
™.  ____________ jska podeszła do wąsatego męż
Coś stuknęło, jak gdyby czyzny i rzekła po przyjaciel 

Przewrócony mebel i „szwa \ sku:
&ler hrabiego Leopolda i — Stasiu, daj mi papierosa, 
wszedł do salonu. .. j Działo się to bowiem wszyst

Uszanowanie! — rzekł.— I ko na próbie w teatrze.
Jo tu z przeproszeniem także j Pan. w ciemnym garniturze 
rta te rade familijne przychojbył reżyserem, a reszta Iowa- 

Wikta mnie przysłała, ja ł rzystwa — aktorami. 
ze Jostem jej rodzonym bra i Napoleon Sądek.

spadli dwaj lotnicy niemieccy.
du

sp
Atgencja telegraficzna rzą« 
madryckiego ogłasza ich zezna
ma.

jeden z nich por, Winter er 
zeznał, że jest oficerem nie­
mieckim czynnej służby. Był 
on przydzielony do eskadry w 
Doeberitz wraz z 45 lotnikami 
niemieckimi. Por. Winterer za 
ładowany został w Świnouj­
ściu na statek do Kadyksu. 
Pełnił służbę w Sewiii, a ostat 
nio Avili, otrzymuje wynagro 
dzenie 1.200 peseto w i 300 mk. 
mies Por. W interer zeznaje, że 
operacjami wojskowymi w 
Hiszpanii kieruje gen. niemiec 
ki Faupel.

Drugi lotnik podoficer nie­
miecki w czynnej służbie Gu- 
enther Loehning. radiotelegra­
fista eskadry wojennej w Ha 
nowerze zeznał, że w styczniu 
b. r. załadował się z 65 techni 
kami niemieckimi w Hambur

gu na statek do Sewiii. Oświadczył on, że w Sewilli
Odbywał służbę przy ofice znajduje się 51 samolotów nie 

rach niemieckich por. Kaufma mieckich i włoskich. Według 
Richthofenie, którzy jego słów w ostatnim tygodniume i por. , „ „ «

dowodzą siłami lotniczymi w do Sewilli nadeszły nowe od 
Sewiii. Pobory jego wynosiły działy włoskie w liczbie 10000 
800 peseto w i 200 mk. mies. ludzi.

Z n s l r z e f i #  ż o n ę
a potem  zlin c zo w a ł go tłu m

WIEDEŃ, — Włoch Domi­
ni co Pert i, liczący lat 58, za­
strzelił z rewolweru żonę ad­
wokata
reicha.

wiedeńskiego Gold-

Ponieważ zabójca groził re­
wolwerem usiłującym go za­

chód*jrzectrzymać d 
zlinczował go,

Imom, tłum

Burza śnieżna w Anglii
LONDYN, W całej

Anglii trwa nadal fatalna po­
goda. Burza śnieżna, która 
szalała przez cały dzień wczo­
rajszy, odcięła od świata sze­

reg miejscowości i zdezorga­
nizowała komunikację drogo­
wą i kolejową.

Cała Walia pozbawiona by­
ła świaiła.
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S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K Ą
Przedstawiciel an bielskiej fabryki włókienniczej,

Blackford przybył w towarzystwie chińskiego przedsiębior­
cy okrętowego, Czeng-Fu, do europejskiego kabaretu w 
Szanghaju, gdzie występowała znakomita tancerka donna 
Sorello. Tancerka wywarła oszałamiające wrażenie na 
Chińczyku. Głosem drżącym z pożądania oświadczył swe 
ma białemu towarzyszowi, że ofiarowałby pięćset funtów, 
ędyby mógł z nią spędzić kilka godzin.

149.
Upraąnionąj liścik

Anglik szeroko ze zdumienia rozwarł oczy.
— Jest pan gotów ofiarować aż pięćset funtów, 

aby tylko mieć tę tancerkę u siebie w domu? — a 
szeptem dodał: — Nie bądź pan dziecinny, za sto 
fontów pan to również osiągnie...

— Ale czy biała kobieta będzie chciała przeby­
wać w towarzystwie Chińczyka?

— Dla pieniędzy białe kobiety uczynią wszyst­
ko. Zgodzą się nie tylko przebywać z Chińczykiem, 
ale nawet z Murzynem...

Czeng-Fu nie mógł dać w iary tym słowom. 
Tak więc przedstawiała się sprawa. A on już od 
tak dawna marzył o tym, aby wziąć w ramiona 
białą kobietę i nie wiedział jak  wprowadzić w czyn 
to marzenie. Nie miał nigdy odwagi zbliżyć się do 
nich, a poza tym słyszał od swych przyjaciół, że 
białe kobiety nie chcą mieć do czynienia z przed­
stawicielami żółtej rasy. A dopiero teraz dowie­
dział się, że swoje marzenie mógł urzeczywistnić 
w tak łatwy sposób, za pomocą większej sumy pie­
niężnej...

— Głupstwa pan mówisz! Zapewniam pana, że 
ta wspaniała tancerka znajdzie się jesz ze tej no­
cy, a najwyżej jutrzejszej w pańskim kwiecistym 
pokoju...

— Jak pan to uczyni? Czy ona czasem się nie 
obrazi...

— Jestem Europejczykiem... Znam się na tych 
sprawach...

Czeng-Fu wyciągnął portfel i w yjął stos bank­
notów.

— Nie potrzeba... Pan mnie obraża, panie 
Czeng Fu... Przede wszystkim pomówię z właści­
cielem kabaretu... Prawie, że wszystko zależy od 
niego...

I V  o w e  t u

— Pan jest rzeczywiście serdecznym przyjacie­
lem! — uśmiechnął się przedsiębiorca okrętowy i 
mocno uścisnął dłoń Anglika.

Obaj wypili jeszcze kilka kielichów szampana. 
Chińczyk z niecierpliwością czekał na dalsze w y­
stępy tancerki, pragnął bowiem upoić się wido­
kiem je j wspaniałego ciała.

y  Udam się do dyrektora i pomówię z nim — 
oświadczył w pewnej chwili Anglik.

— Jestem gotów ofiarować pięćset funtów, sły­
szy pan? — Czeng-Fu był zachwycony uczynno­
ścią Anglika.

Czeng-Fu został sam p rzy  stoliku. Panie o ob­
nażonych ramionach i głęboko wyciętych dekol­
tach już go nie interesowały. Jego umysł był za­
przątnięty obecnie myślami o pięknej tancerce, 
k tórej uroda całkowicie go oszołomiła.

Był tak pogrążony w myślach, że nie zauważył 
jak  Anglik, na którego wargach błąkał się sarka­
styczny uśmiech, zbliżył się do stolika.

— Panie Czeng-Fu?
Chińczyk podskoczył, jak  gdyby go wyrwano 

ze snu i zapytał:
— No? '
— Jestem zazdrosny...
— Co to ma znaczyć? — rozbłysły oczy Czeng- 

Fu.
— W ywarł pan wielkie wrażenie na tancerce, 

większe niż biali mężczyźni. Teraz już rozumiem, 
dlaczego patrzała tak na pana i dlaczego podała 
mu chusteczkę, którą upuścił...

— Pan żartuje?
— Nie, mówię zupełnie poważnie. Niech pan 

sobie wyobrazi, że tancerka pytała się dyrektora, 
kim pan jest i jak  się nazywa...

— Naprawdę?
— Widocznie ona ma słabość do Chińczyków...
— Czy przyjdzie?
— Dyrektor oświadczył mi, że z nią pomówi. 

Jeśli ona się zgodzi, to przyśle panu jutro liścik. 
Gońcowi pan nie da więcej, jak  pięćdziesiąt fun­
tów...

— Nie więcej? Tylko pięćdziesiąt funtów? — 
zdziwił się niepomiernie Czeng-Fu.

Twarz Chińczyka promieniała szczęściem. Gdy­
by nie znajdował się w kabarecie, z pewnością

rzuciłby się „uczynnemu Anglikowi” na szyję 
pocałował go.

W sali znów zaległa ciemność. Na estradzie ob­
lanej ostrym czerwonym światłem znów pojawiła 
się tancerka. Tańczyła teraz taniec namiętności.

Chińczyk miał otwarte usta i szeroko rozwarł 
oczy. Nie spuszczał wzroku pełnego pożądania 
? cudnych kształtów tancerki, z je j wspaniałego 

iała, które było teraz giętkie, jak  ciało kota.
Jak tuman unosiła się w szalonym pędzie po 

scenie. Nagle zatrzymała się i klękła tuż naprze­
ciw Chińczyka...

Jakiś biały przedmiot wypadł spod cienkiej 
muślinowej sukni, którą miała na sobie... Przed­
miot ten potoczył się na stolik; przy którym sie­
dział Anglik z Chińczykiem.

Czeng-Fu schwytał ten przedmiot — małą ko­
pertę — i chciał ją  z powrotem wręczyć tancerce, 
przypuszczając, że ją zgubiła. Ale w tej samej 
chwili mister Blackford nadepnął mu na nogę i 
szepnął:

— Co pan robi? To jest przecież liścik dla 
pana...

— Dla mnie?
— No tak... Jaki pan niedomyślny!
Chińczyk szybko wsunął kopertę do kieszeni.
— No, pokaż pan, co ona takiego pisze... — 

rzeki Anglik, gdy tancerka znikła ze sceny.
Drżącymi rękoma Czeng-Fu rozdarł kopertę. 

Gdy zaczął czytać list, czul że serce omalże nie 
wyskakuje mu z klatki piersiowej.

„Wielce Szanowny Panie! — pisała tancerka— 
Pańska propozycja bardzo mnie ucieszyła, ponie­
waż przypuszczam, że Pan jest bardzo ciekawym 
mężczyzną... Przyjdę do Pana jutro o pierwszej w 
nocy...

Donna Sorello*.
Czeng-Fu nie mógł już dłużej panować nad so­

bą. Zerwał się z miejsca, objął Anglika i serdecz­
nie go pocałował. Gdy opuszczali kabaret i wsie­
dli do auta, Chińczyk podśpiewywał z radości. 
Podczas jazdy taksówką nie przestawał dziękować 
mister Blaakfordowi, przyrzekając mu dozgonną 
wdzięczność, za to wszystko, co dla niego uczynił.

— Ach, gdypy nie pan, nigdy bym me osiągnął 
tego wielkiego szczęścia! Będę trzymał w moich 
ramionach białą kobietę! Jak dawno marzę już o 
tym, a teraz, dzięki panu, będę mógł urzeczywi­
stnić to marzenie! Mister Blackford, teraz ja  już 
pana nie puszczę! Musi pan pojechać do mnie! U- 
innie pan się prześpi!

Ale mister Blacford podziękował za zaproszę 
nie.

— Bardzo chętnie bym z niego skorzystał — o- 
świadczył, ale niestety nie mogę. Muszę jeszcze 
tej nocy doprowadzić do porządku rachunki i wy­
szykować raport dla moich zwierzchników, ponie­
waż jutro rauo odchodzi poczta.

Chińczyk nie nalegał dłużej. Serdecznie poże­
gnał się z mis-ter Blaokfordem. Czang-Fu tej nocy 
nie mógł zmrużyć oka i zniecierpliwością czekał 
na jutrzejsze spotkanie z donną Sorello.

Dalszy ciąg jutro.

— Macie rację. Teraz kolej 
na mnie, abym wam opowie­
dział dzieje mego małżeństwa. 
.Wydaje mi się ono bardzo nie 
zwykłe, ponieważ zawdzię­
czam je  małej, egzotycznej ry 
bie, całkiemi nieznanej w Eu­
ropie. — Wilhelm Jaworski za 
palił papierosa i zaczął opo­
wiadać:

— Chyba przypominacie so­
bie, że przea wieloma laty le­
karze polecili mi udać się w 
dłuższą podróż morską. Dzię­
ki niej miałem, ich zdaniem, 
wzmocnić płuca. Zastosowa­
łem się do tej rady i wędro­
wałem po morzach. Zwiedza­
łem egzotyczne kraje, widzia­
łem niezwykłe narody i nie-

f zwykłych ludzi. Gdy ‘ jakaś 
miejscowość bardziej przypa­
dała mi do guatu, zatrżymywa 
łem się tam na dłuższy czas.

Pewnego dnia nasz statek 
dobił do brzegów małej wysep 
ki australijskiej, aby tam 
wziąć ładunek. Wysiadłem na 
brzeg, aby rozejrzeć się po o- 
kolicy. Gdy w południe upał 
zaczął dawać mi się we znaki? 
wróciłem na pokład.

Nagle otworzyły się drzwi 
’ kabiny i ujrzałem Phila 

piaina. Dowiedział się, że 
/byłem tym statkiem i

ama, 
przybyłem tym 
przyszedł mnie odwiedzić. O- 
oaj byliśmy niezmiernie u ra­
dowani tym spotkaniem, ponie

waż nie widzieliśmy się od cza 
sów uniwersyteckich, no i mie 
liśmy sobie wiele do opowiada 
nia. Nim się obejrzeliśmy mi­
nęło kilka godzin. Nagle Phil 
stał się niespokojny i spojrzał 
no zegarek.

— Niestety, muszę już iść — 
powiedział. — Na 6zóstą umó­
wiłem się na boisku do golfa. 
Chodź ze mną, poznasz tam mi 
łe towarzystwo.

Na boisku oczekiwali nas 
dwaj młodzieńcy. Jakieś pół 
godziny rozmawialiśrjv o bła­
hostkach. Nagle ukazała się 
smukła, biało odziana dziew­
czyna. Nie byłem w stanie o- 
derwać oczu od tego uroczego 
stworzenia.

—Jest to niekoronowa a kró 
Iowa w y s p y  — szepnął mi do 
ucha Phil. — Nazywa się Bes­
sie Howard i jest córką tu te j­
szego największego plantato­
ra. Jesteśimy wszyscy w niej 
zakochani po uszy.

Gdy Bessie spojrzała na 
mnie swymi dużymi niebie­
skimi oczami, sei ee zaczęło mi 
mocniej bić. Gdy mi ją 
przedstawiono, z wielkim w y  
s .dem zdobyłem się na kilka 
słów uprzejmości. Wówczas za 
częła się gra w golfa. Rozumie 
się, że Bessie wygrała. Wszy­
scy bowiem widzieli tylko ją* 
i nikogo nie interesowały kule. 

Wieczorem zostaliśmy zapro

szeni do Howardów i od tego 
dnia stałem się stałym gościem 
tego domu, jak  i pozostali. Wy 
uająłem mieszkanie i pozosta­
łem na wyspie, aby znajdować 
się w pobliżu Bessie. Pomimo, 
że codziennie widywaliśmy 
się, minęły tygodnie, zanim 
mogłem pomówić z nią na o- 
sobności. Byłem w niej zako­
chany aż do lleństwa i zaz­
drość mnie pożerała, gdy wi­
działem jak  uśmiechała się do 
innych swych adoratorów.

Mii .ły miesiące i moje uczu 
cie stale przybierało na sile. 
Pewnego wieczora gdy przy­
padkowo znalazłem się sam na 
sam z Bessie, zdołałem poko­
nać nieśmiałość i wyznałem 
je j moja miłość.

— Nicn pan zrozumie moją 
sytuację Wilhelmie — odparła 
serdecznie. — Jeśli zgodzę się 
zostać pańską żoną, wszyscy 
inni będą śmiertelnie obraże­
ni. Przy tym powiem panu 
szczerze, że nie wiem, czy lu­
bię pana bardziej od Roberta 
czy też Phila.

— Zresztą niech pan mi pozo 
stawi tydzień do namysłu — 
dodała po chwili.

Po kilku dniach zebraliśmy 
się u Howardów. Nagle Bessie 
podniosła się z miejsca i wy­
głosiła do nas coś w rodzaju 
przemówienia.

— Każdy z was prosi o moją 
rękę — rzekła z uśmiechem — 
ale ja nie mogę się zdecydo­
wać, którego z was wybrać, po 
niewać nie chcę pozostałym 
sprawić przykrości. Z tego po

wodu pozostawiam decyzję lo­
sowi. Moim mężem zostanie 
ten, kogo mi wyznaczy przy­
padek.

Spojrzeliśmy na nią oszoło­
mieni, a ona ciągnęła dalej:

— Wiecie, że tubylcy zaba­
wiają się tu tak zwan^ ognistą 
rybą. Urządzają wyścigi po­
dobnie jak  gdzieś indziej urzą 
dza się walkę kogutów lub wy 
ścigi konne, która z ryb strąci 
z gałęzi umieszczonej w szkła 
ńym basenie więcej much ta 
jest uważana za zwycięzcę. Te 
go rodzaju zawody zadecydują 
również w obchodzącej nas 
sprawie. Każdy z was jutro ra 
no przyśle mi ognistą rybę w 
szklanym basenie. Wieczorem 
zaś odbędą się zawody. Czyja 
ryba zwycięży, ten zostanie 
moim mężem.

Możecie sobie wyobrazić na 
sze przerażenie. Zaklinaliśmy 
Bessie, aby odstąpiła od tego 
planu, który nas wszystkich 
poniżał. Ale ona obstawała 
przy swoim. Nie pozostało 
więc nam nic innego, jak na­
stępnego rana przysłać Bessie 
małą ognistą rybę w szklanym 
basenie, z którego wystawała 
gałąź.

Wieczorem podnieceni ze­
braliśmy się u Howardów, W 
hallu były już ustawione czte 
ry szklane baseny. W każdym 
z nich pływała długa, mała, 
czerwona, ognista ryba.

Zawody rozpoczęły się. Ma 
iajski służący umieścił muchę 
na gałęzi pierwszego basenu. 
Ryba wypłynęła na po wierzch

,:’ę i w następnej chwili opry­
skała muchę. Mucha wpadła 
do wody i ryba ją pożarła. Pro 
ced.ira ta powtarzała się do 
tej chwili, w której ryba >yła 
syta i już więcej nie wypływa 
!a na powierzchnię.

Nie będę wam podawał szcze 
^ółów tych swoistych zawo­
dów. Domyślacie się już, że 
moja ryba zwyciężyła. Pomi­
mo że moje szczęście było wiel 
kie, czułem pewien niesmak. 
Bessie była dla mnie bar-1 to 
miła i odnosiła się do mnie, k 
jak gdyby mnie kochała, ale 
ja w to nie mogłem uwierzyć. 
Czy ślepy przypadek nie zade 
cydował o wszystkim? W 
przeddzień naszego ślubu, zdo 
byłem się na odwagę i oświad 
czyłem, że jeszcze ma czas się 
rożmyśleć. Jeśli kocha kogoś 
innego, niech mi powie wów­
czas wycofam się, wyjadę i po 
staram się przezwyciężyć ból.

— Z tego wynika, że mnie 
nie kochasz — odparła.

— Wiesz dobrze, że jesteś 
dla mnie wszystkii Nie mogę
jednak znieść myśli, że skoja- 
rzvł nas przypadek.

Nie wybrałabym nikogo
innego, ponieważ tylko ciebie 
kocham.

— Tego nie rozumiem? A 
gdyby zwyciężyła ryba inne* 
go twego adoratora.

— Żadna inna ryba nie - o- 
gla zwyciężyć — odparła z u- 
śmiechera. — Wszystkie inne 
karmiłam w ciągu całego dnia, 
tylko twoją wygłodziłam. Czy 
tt raz jesteś zadowolony?
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Kalendarz dnia
WTOREK 

Pawła m., Lucju­
sza b., Heleny 

cesarzowej. 
Słowiański: Rado­

sława.
Słońca wsch. 6.21 

zach. 17.17. 
Księżyca wsch. 

23.31, zach. 9.39
HISTORIA PODAJE:

‘.333. Śmierć króla Władysława Ło­
kietka.

1855 Zagadkowa śmierć cara Miko­
łaja L zaciekłego wroga Pola­
ków.

<864. Zniesienie pańszczyzny i u- 
właszczen e włościan pod za­
borem rosyjskim.

(922. Oficjalne przyłączenie Ziemi 
Wileńskiej do Polski.

WŁADYSŁAW ŁOKIETEK. 
jI  powodu małego wzrostu azy-

Jam go Łokietkiem, ale naprawdę 
był to duszą i_ ci»łem wielki król. 
Zaczął panować jako książę na Ka­
liszu. Polska wtedy podzielona na 
kilkanaście drobnych l słabych 
księstw, z których żadne nie mogło 
się bronić napadom sąsiadów. Przez 
$0 lat krwawych trudów i wojen 
Łokietek zjednoczył Polskę w jed- 
iu  wielkie i silne państwo i sam 
zostai królem.

PRZYSŁOWIA:
„W marcu, jak w garncu".

AFORYZMY:
Kto nie może podobać się kobie­

tom, ten się z nich natrząsa.
Tr stan Bernard. 

„ZŁOTE MYŚLI*:
Ani złote choremu ulgi nie uczyni 

łoże, ani wielki głupiemu majątek 
nie pomoże

KTO NIE WIE, ŻE: 
średnia gęstość zaludnienia ziemi 

wynosi: 12,b mieszkańców na 1 km. 
WESOŁE DROBIAZGI:

Jaki kot nie ma pazurów i n!e 
drapie?

— Łos - kot.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Dwa fronty:
Podczas wojny światowej jeden 

z generałów francuskich w podesz­
łym wieku zaślubił młodą pannę.

— Będzie miał teraz dwa fronty 
do obrony — powiedział ironicznie 
Clemenceau.

T łu m a c z e n i  snów
, M aluta S. Z. Blondyn, imieniem Wiesław, 
fcocna ram a. W miesiącu lipcu otrzyma Pani 
lepszą posadę. Odwiedzi panią brunetka - mę- 

Znaczek otrzymałem.
Cnodeczczanka z LUjam. Wróżę Pani szczę­

śliwą m iłość. Blondynka jest Pani życzliwa. 
List nadejdzie, lub papier urzędowy.

? Jagódka ?? Pr. szę wystrzegać się kradzie­
ży. Ktos Famą obmawia. Pozna Pani Włady­
sława.

Smutna A ■ (W łocławek). Poczynania Pani 
w roku bieżącym będą owocne. Sen wróży 
długie życie. • Charakter pisma zdradza dużę 
inteligencję i łatwość zdobywania ludzkiej 
sympatii.

S ylw etka  z  Rem bertowa. Będzie Pani świad­
kiem kłótni. Pochwała czeka Panią, lub kom­
plement. Szczęśliwa data: 7 każdego miesią­
ca.

Biała ró ża  z  Grochowa. Odwiedzi Panią

Zabójstwo czy samobójstwo
Sensacyjny proces w Sadzie Apelacyjnym

Wczoraj na wokandzie Są­
du Apelacyjnego w Warsza­
wie znalazła się sprawa Olgi 
Kaszyńskiej. Zagadkowy ten 
proces przedstawia się nastę­
pująco.

Raszyński, w swoim czasie 
zamożny ziemianin, zajmował 
wyższe stanowisko na placów­
ce dyplomatycznej Rzeczypo­
spolitej w Wiedniu. Tam też 
poznał przystojną obywatelkę 
austriacką, z którą wziął ślub.

PRZEŁOM
Przed kilku laty w życiu 

Raszyńskich nastąpił przełom. 
On stracił posadę i zmuszeni 
do powrotu do kraju  środki 
na utrzymanie czerpali z wy*

Iprzedaży posiadłości ziem­
skich. Ale i to źródło się wy­
czerpało i Raszyńscy popadli 
w niedostatek.

Olga Kaszyńska nie umiała 
obniżyć wysokiej skali życio­
wej i na tym tle dochodziło 
między małżonkami do waśni.
NA SKROMNEJ POSADZIE

Ostatnio Raszyński zajmo­
wał skromną posadę w wy­
dziale turystycznym Miuisaer- 
stwa Komunikacji. Ona trud­
niła się udzielaniem lekcyj ję ­
zyka niemieckiego. Zamiesz­
kiwali w gmaahu pracowni­
ków kolejowych przy ul. 
Czerwonego Krzyża.

Sąsiedzi Raszyńskich byli 
niejednokrotnie świadkami 
karczemnych awantur, roz­
grywających się z winy Ra-

ody k a ta r 
i ch ryo ka

stosuje się

przyjaciółka. Będzie zmiana wśród osób bli-1  
skich. O loterii sen Pani nic mówi.

P in o m e th y !
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce

iliE u/ol(O fV(lxie

oziw na marynarka
c zyli z g r y ź l i w y  b e zro b o ty

(A. E.). Pan Ignacy Mitkow- 
ski, byty urzędnik, pozostaje 
od pięciu lat bez pracy.

Stara się, gdzie może, o po- 
sadę, ale ponieważ me ma pro­
tekcji, więc wszędzie odpra­
wiają go z kwitkiem .

— Protegal Poparciel — mru 
czai do siebie pan Ignacy, 
rochodząc do przedsionku yew  
nej potężnej instytucji. — Tego 

brak.
7 Dyrektor instytucji, pan 
Zbigniew W., byl tego dnia w  
n\ezbyt pogodnym usposobię- 
™lu. Ody zaś ujrzał przed sobą 
typoroo bezrobotną postać pa- 
113 Ignacego, humor popsuł mu 
się do reszty.

Słucham pana — rzekł, 
zapalając paplerosat

Panie dyrektorze... jestem  
bez pracy, (jzy mógłbym mo­
że u państwa...

szyńskiej. Często też zgnębio­
ny skromny urzędnik byl 
zmuszony do opuszczania mie­
szania. Widziano go w zanied­
banym stroju, a przeważnie 
w ogóle nieuhranego, jak smę­
tny spacerował o świcie nad 
brzegami Wisły. .

TRAGEDIA
W kwietniu ub. roku nastą­

piła tragedia. Lokatorzy gma­
chu zostali zaalarmowani kil­
koma strzałami rewolwerowy­
mi, które rozległy się w mie­
szkaniu Raszyńskich.

Portier pierwszy znalazł się 
na miejscu wypadku. Oczom 
jego przedstawił się dziwny 
widok.

Na progu pokoju i przedpo­
koju leżały na wznak zwłoki 
Raszyńskiego w ten sposób, 
że ciało leżało W pokoju, a gło 
wa w korytarzu. Na drzwiach 
widoczne ślady kul. Po miesz­
kaniu krzątała się niesłycha­
nie podniecona Olga Raszyń- 
ska, z której słów dobiegały 
do uszu takie zwroty, jak  
„Ja... zabiłam*4. Wezwano po- 
licję.

Posterunkowemu, Raszyń- 
ska oświadczyła, że mąż je j 
popełnił samobójstwo, strzela­
jąc sobie w usta. Istotnie tuż 
pod nosem krwawiąca rana 
zdawała się wskazywać, że na­
stąpił przed chwilą tragiczny 
akt samobójstwa i tej treści 
meldunek został wysiany do 
władz bezpieczeństwa.

Zwłoki Raszyńskiego prze­
słano celem dokonania sekcji. 

DOCHODZENIE
W toku dochodzenia do U- 

rzędu Śledczego zgłosiła się Ol­
ga Raszyńska i złożyła formal­
ne zameldowanie, iż zabiła 
męża. W trakcie przesłucha­
nia jednak przez sędziego 
śledczego nie potwierdziła 
przyznania.

Tymczasem trwały eksper­
tyzy, których wynik nie był 
jeszcze wiadomy. W tym to 
okresie Raszyńska usiłowała 
popełnić samobójstwo, jednak 
nieudane.

Przy samobójczyni znale­
ziono list, w którym oświad­
cza, że zabiła męża, strzelając
SG3B BBSCHI

mam czasu. Do widzenia pa­
nu.

Zrezygnowany pan Ignacy 
podniósł się i ruszył ku 
drzwiom. Wówczas zdum iony! 
dyrektor zauważył, że mary­
narka pana Ignacego, która z 
przodu wyglądała zupełnie po 
rządnie, z tyłu w ogóle nie 
istniała.

— Panie1 — krzyknął d y ­
rektor. — Co to? Gdzie masz 
pan plecy?

— Plecy? — odparł pan Ig­
nacy, obrzucając dyrektora po 
gardliwym spojrzeniem. — 
Gdybym miał plecy, tobym z 
trkim  draniem, jak pan, wca­
le gadać nie chciał.

p rz y  PRZEZIĘBIENIU. 
G R YPIE! KATARZE

do niego z rewolweru w czasie 
kłótni, jaka  między małżon­
kami nad ranem wybuchła. 

DRUZGOCĄCA EKSPER­
TYZA

Kiedy Raszyńska doszła do 
zdrowia, ekspertyza co do 
przyczyn zgonu je j męża wy­
padła dla niej jak  najfatal- 
niej Biegli lekarze orzekli, 
że brak koło rany osmaleń i 
opaleń wskazuje, iż strzał nie 
był oddany z bliskiej odległo­
ści, a więc zachodzi tu wy­
padek raczej zabójstwa niż 
samobójstwa.

Kaszyńską aresztowano i 
sprawa je j znalazła się w Są­
dzie Okręgowym w Warsza­
wie.

Tu Raszyńska kategorycz­
nie wyparła się winy. Twier­
dziła, że nie zna języka pol­
skiego i słowa je j ty ły  opacz­
nie przez służbę gmachu i są­
siadów rozumiane.

Pożycie małżeńskie wpraw­
dzie nie należało do najlep­
szych, ale działo się tak z winy 
męża, który nie mógł dostoso­
wać się do zmienionych wa­
runków i ciągle myślał o sa­
mobójstwie.
W PRZEDDZIEŃ TRAGEDII

Raszyńska w przedzień tra ­
gicznego wypadku, znużona 
męką pożycia, postanowiła so­
bie odebrać życie. W tym ce­
lu wzięła rewolwer męża i 
strzeliła do siebie dwukrot­
nie. Obie kule chybiły. Tym 
też należy tłumaczyć, że w 
mieszkaniu znaleziono kilka 
łusek i ślady pocisków.

Kiedy rewolwer zawiódł, za­
żyła weronalu. Ale i ton śro­
dek nie okazał się skuteczny. 
Przespała 24 godziny bez 
przerwy. Kiedy obudziła się, 
u i rżała męża z rewolwerem w 
dłoni. W jednej chwili skie­
rował on go do siebie i wy­
strzelił.

Raszyńska nie umiała jed­
nak podać dlaczego w czasie 
sekcji zwłok stwierdzono, iż 
Raszyński ma złamane żebro.

Ta na wskroś poszlakowa 
sprawa nie zakończyła się o- 
statecznie wyświetleniem za­
gadki.

WYROK
Sąd Okręgowy, uznając, iż 

wprawdzie fakt popełnienia 
samobójstwa przez Raszyń-

9kiego budzi dużo wątpliwo­
ści i zastrzeżeń, to jednak prze 
wód sądowy nie wykazał nie­
zbitych dowodów zabójstwa 
dokonanego przez Raszyńską, 
oskarżoną un ewinnił.

Od tego wyroku zaapelował 
prokurator.
W SĄDZIŁ APELACYJNYM

Na rozprawie w Sedzie Ape­
lacyjnym wywiązała się cie­
kawa kwestia... wąsćw Raszyn 
skiego. Biegli lekarze orzekli, 
że gdyby było popełnione sa­
mobójstwo, to niewątpliwie na 
ciele powstałyby osmalenia. 
Dokonano ciekawych prób. Z 
tego samego rt . olweru strze­
lano w Zakładzie Medycyny 
Sądowej do zwłok Raszyńskie 
go i za każdym razem, przy 
strzałach z bliskiej odległości, 
pozostawały na ciele ślady ci­
pa leń.

Obrona podniosła kwestię, 
że skoro strzał był oddany tuż 
pod nosem, a ś. p. Raszyński 
nosił wąsy, nie mog^y pozo­
stać ślady, zwłaszcza że w pro­
tokóle sekcji nie wspomnia­
no o tym, że Raszyński nosił 
wąsy.

Sąd Apelacyjny odroczył 
rozprawę i właśnie na wczoraj 
sze posiedzenie, któremu prze 
wodniczvł sędzia Krassowski, 
wezwano dr. Manozarskiego. 
Dr. Manczarski bowiem doko­
nywał właśnie w Zakładzie 
Medycyny Sądowej sekcji 
zwłok ś. p. Raszyńskiego.

Na wczorajszą rozprawę sta 
wiła się Olga Raszyńska czar­
no ubrana, z długim welonem. 
W dalszym ciągu nie przyzna­
wała się do winy.

Dr. Manczarski załączył fo­
tografię, dokonaną po sekcji. 
Z Fotografii tej i wyjaśnień le­
karza wynika, że ś. p. Raszyń­
ski nosi! krótkie wąsy, strzy­
żone. Zostały one i po sekcji. 
Nie mogły one jednak przęsło 
nić ani uchronić od osmalenia, 
które musi nastąpić przy strza 
le samobójczym.

Obrońca Raszyńkiej adw. 
Zygmunt Hofmokl-Ostrowski 
postawił szereg wniosków, w 
iym o dokonanie wizji lokal­
nej na miejscu tragicznego 
wypadku.

Wnioskom obrony przeciw­
stawia! się prokurator Mora* 
wiański.

Newa „przefrunęła" 6.000 kim.
KRÓLEWIEC Stacia orni­

tologiczna w Rositten (nad Za­
toką Kurońską) otrzymała w 
tych dniach wiadomość z ko­
lonii angielskiej Kenya (Afry-

Przewidział śflierć prezydenta

— C° też panu do głowy 
przychodził fp  obecnych cza­
sach? Przecież redukujemy!

A  jednak przyjęto ostat­
nio jednego.

- -  To był wyjątkowy wypa  
dek.

— Panie dyrektorze, pięć lat 
ju ż-.

Pan wybaczy,, ale nie

Jak się okazało na rozpra­
wie sądowej, pan Ignacy po 
opuszczeniu dyrektorskiego ga 
binetu, mówił do zgromadzo­
nych w  korytarzu interesan­
tów, wskazując palcem nie­
istniejące plecy swej cudacz­
nej marynarki:

— Żebym to miał, tobym i 
posadę miał!

Następnie wyrażał się brzyd 
ko o dyrektorze W., wobec cze 
go sąd wymierzył mu karę 3 
tygodni aresztu.

W ostatnich dniach opinia 
Anglii i Francji dowiedziała 
się o niezwykle ciekawym wy 
padku. W kilka miesięcy 
przed dokonaniem zamachu 
na prezydenta Francji, Dou- 
mera, w londyńskich Lloy­
dach ktoś ubezpieczył się. na 
wypadek, gdyby francuski 
prezydent zginął nienaturalną 
śmiercią. Jak się później oka­
zało ubezpieczonym był pe­
wien wieśniak holenderski, 
który za pośrednictwem za­
przyjaźnionego agenta doko­
nał tej transakcji z Lloydami.

Gdy później Rosjanin Gor- 
gułow dokonał zamachu na 
prezydenta Francji, angielskie 
towarzystwo ubezpieczeń wy­
płaciło Holendrowi aż 30.000 
funtów.

Po kilku latach o wypadku 
tym dowiedziały się władze

ka Wschodnia), że znalezione 
tam mewę, która miała obrącz* 
kę tej stacji.

Jak wynika z obliczeń, me­
wa z nad Bałtyku, przeleciała 
w linii powietrznej ponad 
6.000 km.

francuskie, które żywo się za­
interesowały ubezpieczonym 
Holendrem. Początkowo na­
wet przypuszczano, że dzięki 
temu odkryciu, wpadło się na 
trop wielkiej bandy spiskow­
ców. Jak jednakże wykazało 
dalsze dochodzenie przeprowa 
dzone w Holandii, wieśniak 
nie miał nic wspólnego z zama 
chem. Był tylko zapalonym 
astrologiem amatorem, i wie­
rzył, że układ gwiazd jest nie­
przychylny dla prezydenta 
Doumera i że ten umrze śmier 
cią nienaturalną. Z tego wzglę 
du zaryzykował kilka funtów 
i ubezpieczył się na wypadek 
nagłej śmierci francuskiego 
prezydenta.

Późniejsze wypadki wyka­
zały, że jego horoskop był 
słuszny •••

r)m(%

^  _.irza
„ P O Ł O W A

Do B s r e z y
ŁÓDŹ, — W dn. 28 lutego 

rb. zostali przytrzymani i skie 
rowani do miejsca odosobnie­
nia w Berezie Kartuskiej Bi- 
jak  Antoni i Kłoszewski Fran­
ciszek za działalność wywroto 
wą.

Fro n te m  do M o rza
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Grzeszolska wróciła już do Sosnowca
Znajduje sie w stanie całkowitej apatii

W sobotę opuściła szpital 
Św. Łazarza w Krakowie Pe­
lagia Grzeszolska, żona zmar­
łego śmiercią samoboójczą 
przed dwoma tygodniami Pa­
wła Grzeszolskiego.

Grzeszolska w towarzystwie 
swej matki i brata odjechała 
do Sosnowca.

W ostatnich dniach przeby­
wania w szpitalu krakowskim 
Pelagia Grzeszolska pogrążo­
na była w całkowitej apatii. 
O śmierci męża dowiedziała 
się zaraz następnego dnia po 
pogrzebie ś. p. Pawła Grze- 
szolskiego.

Tragiczną tę wieść zakomu­
nikowała rekonwalescentce 
matka Grzeszolskiego. P. Pela 
gia zachowała najzupełniej­
szy spokój. W oczach je j uka­
zały się tylko łzy, jako niemy 
dowód najserdeczniejszej roz 
paczy.

Od tego właśnie czasu p. Pe 
lagia Grzeszolska przestała 
rozmawiać, a jedyne je j sło­
wa jakie dobywały się z ust 
m iały ścisły związek z ko-« 
niecznością dalszego przeby-1 
wania w .szpitalu.

W sobotę, gdy ostatecznie 
lekarz naczelny szpitala św. 
Łazarza w Krakowie zezwolił 
chorej na opuszczenie szpita­
la poprosiła tylko o zwrot 
swojej garderoby i pożegna­
ła się z współtowarzyszkaini 
sali spokojnym podaniem rę­
ki.

Od wczoraj przebywa p. 
Pelagia Grzeszolska w Sos­
nowcu, przy czym ani razu 
jeszcze nie opuściła mieszka­
nia. Ludność Sosnowca, która 
tak żywo reagowała na spra­

wę ś. p. Pawła Grzeszolskiego 
za cho w u je n a j  zupełn i e j s zy

Czterech zamaskowanych bandytów
napadło na sklep w  Jabłon nie

Nocy ubiegłej do sklepu spo 
żywczego Moszka Gryucajga 
w Jabłonowie, pow. błońskie­
go wtargnęło czterech zama­
skowanych drabów, którzy

Dobrze sie wiedzie w Szwecji
Prosperity panujące w 

Szwecji odbija się również na 
frekwencji w teatrach, kinach 
i innych lokalach rozrywko­
wych. Ostatnie dane staty­
styczne oparte na podstawie 
wpływów z podatków widowi 
skowych i rozrywkowych, wy

Bomby wybuchły jednocześnie
w  siedm iu kinach A m e ry k i

rej około stu osób odniosło ra-NOWY JORK. W sobotę o 
godz. 23-ej w siedmiu salach 
kinematograficznych na Broad 
way, prowadzonych przez jed 
ną dyrekcję, wybuchły rów­
nocześnie bomby, napełnione 
gazami cuchnącymi i łzawią­
cymi.

Wśród tysięcy widzów wy- 
I buchła panika, wskutek któ-

ny.
35 osób musiano przewieźć 

do szpitala.
Bomby posiadały mecha­

nizm zegarowy, co tłumaczy 
równoczesność wybuchów.

Dyrekcja kinematografów 
oświadcza, iż nie ma żadnego 
sporu ze związkami robotni­
czymi.

MussoHm zabrania pojedynku
miedzy dwoma dygnitarzami włoskim:

PARYŻ. „Paris Midi*4 żarnie 
szcza depeszę z Rzymu, iż od 
kilku dni krążą we Włoszech 
uporczywe pogłoski, według 
których marszałek de Bono

wyzwać miał na pojedynek 
ministra kolonij Lessonę.

Mnssoliłii, nie chcąc dopu­
ścić, by tak poważny kon­
flikt mógł rozdzielić dwie wy

Pijany robotnik skoczył da szybu
g d y za b ro n io n o  mu p rzy s tą p ić  do pracy

Po południu przybył do pra­
cy w stanie nietrzeźwym na 
teren szybu „Barbara*4 w Cho­
rzowie 56-letni robotnik Fran­
ciszek Pilot.

Kiedy dozorca, mając roz­
kaz nie wpuszczania na teren

kopalni nietrzeźwych robotni­
ków, zwrócił mu na ten prze­
pis uwagę, pilot nagle wsko­
czył do szybu głębokości oko­
ło 190 mtr., ponosząc śmierć na 
miejscu.

Straż pożarna wydobyła 
zniekształcone zwłoki z szybu.

Przestał być akadesikiest
p . W in ce n ty R zy m o w s k i

Jak się dowiadujemy, Pol­
ska Akademia Literatury na 
posiedzeniu w dn. 27 b. m. 
przyjęła rezygnację Wincente

godnościgo Rzymowskiego 
członka P. A. L.

Oficjalny komunikat P.A.L. 
w tej sprawie zostanie ogło­
szony w dniu 1 marca r. b.

bitne osobistości, postanowić 
miat zwołanie sądu honorowe 
go dla załatwienia sporu. Po­
wodem konfliktu ma być kry 
tyka, z jaką wystąpił min 
Lessona w sprawie dowódz­
twa, sprawowanego w Ah - 
synii przez marszałka de Bo­
no na początku kampanii ab»- 
ryńskiej.

Zapytany w sprawie kon-; 
fiiktu, marszałek nie zaprze- ‘ 
czyi, natomiast min. Lessona 
oświadczył, iż nic mu nie wie ■ 
dom o w tej kwestii. 1

kazują, iż ogółem wydano w 
miastach szwedzkich w ciągu 
1936 t . na bilety wstępu na róż 
nego rodzaju imprezy r o zryw 
ko we 43 mii,Li o-no w koron, a za 
tern o 10 i pól proc. więcej niż 
w Toku poprzednim.

Z sumy tej przeszło połowa 
a mianowicie 26 miln. koron 
orz yp ad a na bilety wstępu do 
kin. Na widowiska teatralne, 
koncerty i zawody sportowe 
wydano ponad 9.5 milionów 
koron. Z miast objętych staty­
styką, 89 wykazało wzrost 
wpływów z biletów widowis­
kowych, zaś w 83 miastach za­
notowano zmniejszenie wydat 
ków na rozrywki. Jeśli chodzi 
o największe miasta szw Iz- 
kie, w Sztokholmie wpływy 
podatkowe z biletów wzirody 
o 13 proc., w Malmó o 12 proc., 

v Gothamburgu o 8 proc.a w

pod groźbą rewolwerów zażą­
dali wydania gotówki. Stero- 
ryzowany kupiec wydał ban­
dytom 400 złotych.

Nie kontentując się okupem 
napastnicy splądrowali sklep, 
zabrali biżuterię, oraz różne 
cenniejsze rzeczy i zbiegli.

Zaalarmowana policja na­
tychmiast wszczęła pościg. Po 
kilkugodzinnych poszukiwa­
niach patrol policji natknął się 
na czterech osobników, którzy 
na wezwanie do zairzymania 
się, rzucili sio do ucieczki.

Ponieważ zachodziła obawa, 
że bandyci znikną w ciemno­
ściach nocnych, policja użyła 
broni. Po szeregu strzałów 
ostrzegawczych, trzech bandy 
tów poddało sic, czwarty na­
tomiast zdołał zbiec.

Zatrzymany cli bandytów:
Walentego Sobczaka (Warsza­
wa, Krucza 8), Stanisława 
Roszkowskiego (W-w a Zamoy­
skiego 24) oddawna poszuki­
wany za napady i Józefa Li­
sowskiego (wieś Jasieniec, 
pow. grójeckiego) skuto w kaj 
dany i przewieziono do wię­
zienia.

Pościg za czwartym bandy­
ta trwa.

W Bostonie istnieje od nie- 
dawma sanatorium, które nazy 
wra się „domem lenistwa**. Wła 
ściciel tego zakładu wypoczyn 
kowego, który zarazem jest na 
czelnym lekarzem zaprowadził 
tam szczegółną metodę lecze­
nia. Pacjenci, rekrutujący się 
wyłącznie z ludzi pracujących 
i mogących się wykazać świad

O k ł a d a j c i e  jak 
najrychlej oSiary 
na Pomoc Zimową
dla hexrobo^iyck

G r t t w  b a a t i y u  z  Małopolski
osadzeni w  w ięzie n iu  ś w ię to k rzy s k im

Do więzienia na Św. Krzy­
żu przewieziono w ostatnich 
dniach dwóch groźnych ban­
dytów: Piotra Łazoruka i Mi­
chała Dziubakowa, którzy 
przez dłuższy czas były po­
strachem ludności wiejskiej w 
Małopolsce Wschodniej, doko 
nywując szereg mordów i na­
padów rabunkowych. Zostali 
oni w swoim czasie skazani na

karę śmierci przez powiesze­
nie, zamienioną następnie 
wskuiek amnestii na karę do­
żywotniego więzienia. Mimo 
to obrońcy ich wnieśli skargę 
kasacyjną do Sądu Najwyż­
szego.

Wobec odrzucenia kasacji i 
uprawomocnienia się wyroku, 
obu bandytów osadzono na 
Św. Krzyżu.

Z rozpaczy zraniła tyrana-męża
m a l t r e t o w a n a  c i ę ż a r n a  k o b i e t a

Lokatorzy domu (Elekcyjna 
56), na Woli zaalarmowani zo­
stali wczesnym rankiem krzy­
kami, dochodzącymi z miesz­
kania małż. Adamskich. Po 
ctiWiii wyb;«g;a boso z m esz- 
kan a żona Adamskiego, J6 *et 
nia Janina, za nią zaś mąż, 
.24-letni Mieczysław-Józef, kot 
łarz w fabryce „Lilpop, Rau 
i Loewenstein**, który ociekał 
krwią z dużej rany, zadanej 
w głowę.

Adamski, krzycząc: „Ludzie 
ratujcie, bo mnie zabiła**, sta­
nął przy zlewie w korytarzu, 
obmywając sobie krew*. Następ 
nie Adamski poszedł do miesz 
kania matki swej, Michaliny 
(Wolska 124), skolei do 22-go 
komis., następnie powrócił do 
swego mieszkania, zabrał książ 
ke Ubezpieczalni Społecznej, 
po cźym udał się do ambula­

torium Pogotowia. Lekarz 
stwierdził ranę ciętą głowy, z 
naruszeniem mózgu. Po nało­
żeniu opatrunku, Adamskiego 
w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

Szczegóły krwawego zajścia 
małżeńskiego są następujące. 
Małżonkowie Adamscy pobra­
li się przed 4-ma laty. Małżeń­
stwa było niedobrane. Adam­
ski często znęcał się nad żoną.
W 1934 r. po raz pierwszy cięż 
ko pobił żonę gdy była w cią­
ży na 3 dni przed rozwiąza­
niem. Nieszczęśliwą kobietę, 
którą mąż chciał zadusić, obró 
nil' właściciel mieszkania (Wol 
ska 124), Szczepan Kołodziej­
czyk.

W następnym roku Adam­
ski znowu pobił żonę i matkę 
jej Antoninę Lachową, po

czym. wyprowadził się, lecz 
tylko na 3 dni. W tymże roku 
Adamski wywiózł żonę na Pel 
cowiznę, gdzie na ulicy pobił 
pięściami i parasolką. W koń­
cu r. ub., gdy Adamska zno­
wu była w 6-ym mieś. ciąży, 
mąż-brutal pobił żonę pięścia­
mi. W obronie katowanej ko­
biety stanęli sąsiedzi.

W uk; piątek Adamski nie 
chciał iść do pracy, mówiąc 
do żony: „Przestałem już pra­
cować, bo mam kochankę**. 
Wtedy wynikła sprzeczka, w 
czasie której pobił żonę i wy­
pędził z 2-letnią córką, Zofią

Nieszczęśliwa kobieta cały 
dzień była poza domem. Adam 
ska zwróciła się do 22-go ko­
misariatu, składając już na 
okrutnego męża czwarte za-' 
meldowanie. Noc z piątku na

sobotę Adamska spędziła w 
mieszkaniu, nie rozbierając 
się (dziecko zabrała na noc 
matka nieszczęśliwej kobiety). 
Onegdaj wczesnym rankiem 
Adamska znowu powiedziała 
mężowi, aby poszedł do pracy.

W odpowiedzi na zwróconą 
uwagę, Adamski zerwał się z 
łóżka i z groźną miną, oraz 
przekleństwami, rzucił się na 
żonę, będącą obecnie w S-ym 
mies ciąży. Wówczas nieszczę­
śliwa kobieta, przypuszczając 
że jest to jej ostatnia chwila, 
porwała leżący na komodzie 
ostry duży pilnik, którym za­
dała mężowi cios, po czym u- 
ciekłs z mieszkania, udając 
się do 22-go komis., gdzie za­
meldowała o swym czynie. Dy 
żurny przodownik sporządził 
protokuł, po czym zwolnił 
Adamską.

dectwem pracy, są zmuszani 
do całkowitej bezczynności.

Do ich dyspozycji stoi licz­
ny personel, który stara się 
zdjąć z nich ciężar pracy zwią 
zany z myciem się, ubieraniem 
spożywaniem posiłków i wszy 
stkicii innych zajęć dnia co- 
dzicncgo życia.

Również i korespondencja 
Most załatwiana za pacjentów. 

W specjalnej kancelarii pac jer 
i podają adresy tych osób, dn 
lóiych chcą wysłać z sanato 
iim pozdrowienia... List zosta 

je pisany i wysyłany przez kan 
larię.
Zakład tak dalece posuwa 

się w dbaniu o wygody swych 
pacjantów, że zajmuje się na­
wet jego lekturą. Wszystkie 
książki, które czytają pancjen 
ci, są kontrolowane przez Icka 
rza. Książki poważne „konfis- 
kuje“, pozwalając czytać tyl­
ko lekkie. Przy tym czytanie 
odbywa sie w dość swoisty spo 
sób. Do foteli i leżaków są 
przymocowane pulpity, na któ 
re kładzie się książki. W po­
dobny sposób jest dozowana 
muzyka. Pacjenci mogą słu­
chać tylko lekkie utwory mu­
zyczne.

Odwiedziny są niepożądane. 
Lekarz stara się bowiem usu­
nąć od pacjenta wszelkie sil­
niejsze wrażenia. Pragnie aby 
mięśnie i nerwy znalazły cal 
kowite odprężenie.

Wysuwa się tylko zagadnie 
nie, czy metoda ta, która ma 
u a celu rozleniwienie ciała i 
ducha, da pomyślne wyniki. 
Na pytanie to odpowie najbliż 
sza przyszłość, gdy pierw si pa 
cjenci opuszczą zakład.

L E K A R S T W O  
N A

T
K A Ż D A  C H O R O B Ę

TO
„ W E S O Ł E
WIADOMOŚCI”

Cena 10 ♦ gr.



U J S T B Z  P  S P  J  f)C P . P O W I E Ś Ć  o  B O H A T E R S T U H E . ,
n n i t o ś c i  ;  p o ś  j u i ę c e n i u  —

T atiana córka pułkow nika żandarm erii Iw anowa i zm arłej przed  
łwtrna la ty  P o lk i, zakochała $ię w m łodym  bojow cu, Tadenszn  

Orlińskim zwanym  Sokołem , i wraz z nim  uciek ła  z dom u ojca.
Sokół pracow ał w fabryce papierosów  P olak iew icza. M iędzy ro­

botnicam i tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
ak rycie kochała się w O rlińskim . M ajster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadw iga Izdebska została n iew innie areszto­
wana.

Tym czasem  Tadeusz przygotow yw ał zam ach na pułkow nika Iw a­
now a, lecz w przeddzień w ykonania tegoż został aresztow any. W o- 
bee tego Tania postanow iła sama w ykonać zam ierzony zam ach  
i pew nego dnia zjawiła się w ochranie w  gabinecie 6wego ojóa. 
Iw anow  jednak zdołał wyrwać jej rew olw er z ręk i i  zm usił ją do 
pow rotu do domu. T ow arzysze, n ie  w iedząc w jaki sposób nastąpił 
jej pow rót do dom u, podejrzew ali ją o zdradę.

Tadeusz u ciek ł a gm achu sądu i ukrył się  w  m ieszkaniu m atki 
towarzysza partyjnego, P iaseck iego , st-aconego  przez M oskalu Tu  
też doniesiono m u o  rzekom ej zdradzie Tani. W reszcie postanow io­
no w ezw ać ją na sąd partyjny.

T a n ia  uciek ła  z dom u ojca i zjaw iła się na rozpraw ie partyjnej. 
T u w ysłuchano w yjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, k tóra ma nastąpić po stw ierdzeniu  jej praw ­
dom ów ności.

N a posiedzeniu  kom itetu  bojow ego postanow iono za w szelką ce­
n ę  uratow ać Jadw igę Izdebską, skazaną na śm ierć.

O pracowano szczegółow y plan, k tóry udał się: Izdebska uniknęła . 
śm ierci i w ydostała się na w olność. T ym czasem  stw ierdzono, że 
Tania jest n iew inna, oraz że podejrzew anie ją o zdradę jest bez­
podstaw ne.

Tania um ów iła się z T adeuszem  i gdy się spotkali od  razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden  z bojow ców  pow iedział jej, 
że  Sokół in teresu je się Izdebską. N ie otrzym aw szy jasnej odpo­
w iedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz n ie  m ógł jej odna­
leźć.

B ojow cy postanow ili zgładzić generał-gubernatora Skalłona i o- 
. pracow ali dokładny plan zam achu. Jeden  z nich w przebraniu ro­
syjsk iego oficera m iał zn iew ażyć czynnie konsula niem ieckiego. 
O brażonem u dyplom acie pow inien w yrazić ubolew anie generał- 
gubernator. B ojow cy w ięc planow ań, że w tym. czasie, gdy Skałłon  
będzie jechać do m ieszkania konsula, rzucą na n iego bombę.

W tym  celu  członkin i organizacji bojow ej, H auna, wynajęła  
m ieszkanie frontow e w domu przy ul. K oszykow ej 13. Okna jej 
lokalu  w ychodziły na K oszykow ą i N atolińską, na której m iesz­
k ał konsul n iem ieck i. B om by m iano rzucić z ok ien  w ychodzą­
cych na N atolińską. H anna zam eldow ała się jako  Irena K ozłow - 
ska, « Jadzię Izdebską i drugą bojow czynię przyjęła rzekom o do 
służby.

B y spow odow ać w yjazd Skalłona tą drogą, bojow iec Adam , prze­
brany za oficera rosyjsk iego z 34-go pułku artylerii z K alisza, 
spouczkow ał w ice-konsula n iem ieck ieg 3 , po czym  spokojnie od­
jechał dorożką do m ieszkania na W plskiej, gdzie oczekującem u  
na niego T adeuszow i opow iedział przebieg całego zajścia. Obrażo­
ny w ice-konsul  ̂zażądał satysfakcji. Skałłon, przerażony odpow ie­
dzialnością, grążącą m a za zn iew ażenie obcego dyplom aty, wezwał 
dow ódcę 34 pułku  i kazał dostarczyć w innego oficera.

Poszukiw ania oficera , k tóry czynnie zniew ażył n iem ieck iego wi- 
ce-konsula, nie dały żadnego rezultatu . Skałłon otrzym ał rozkaz 
złożenia w izyty  n iem ieckiem u w ice-konsulow i i przeproszenia go 
za przykre zajście. G enerał-gubernator, bojąc się zam achu bojow  
ców, kazał przedsięw ziąć w szelk ie środki ostrożności. Tajni agenci 
zbadali, k to  zam ieszkuje frontow e m ieszkania na ulicach, przez 
które przejedzie Skałłon.

B adanie nie w ykazało nic podejrzanego. S l.J lo n  postanow ił z ło ­
żyć w izytę n iem ieck iem u w ice-konsulow i w sobotę o dwunastej 
w południe.

Tadeusz przyniósł dziew czętom  na K oszykow ej N r. 13 w iado­
m ość, że w ice-konsul został spoaczkow any, a zatem  należy przy­
gotow ać mę do dokonania zam achu. P ouczył dziew częta, co mają 
robić, gdy Skałłon będzie przejeżdżać .

N areszcie nadszedł dzień zam achu: ale bom ba wybuchła zbyt
w cześn ie i  Skałłon cudem  ocalał. Przygnębione dziew częta spotkały  
T adeusza na szosie za m iastem , gdzie zdały m u spraw ęzdanie. 
T ym czasem  Tania, k tóra przypadkow o znalazła się również tam — 
zauw ażyła, jak czule Tadeusz rozm awia z Jadzią.

Ogarnięta żądzą 2emsty, szybko pobiegła do czwartego 
komisariatu, gdzie opowiedziała komisarzowi, że idąc las­
kiem młocmskim  ̂ zauważyła mężczyznę w towarzystwie 
trzech kmriet, którzy rozmawiali o zamachu, Komisarz poli­
cji ujął .uchawkę telefoniczną by zadzwonić do policmaj­
stra, gdy zaszła nagle rzecz niespodziewana.

lan ia  otworzyła usta, chcąc odpowiedzieć na 
pytanie komisarza. Pragnie powiedzieć, że męż­
czyzna i niewiasty spacerują chyba nad brzegiem 
Wisły — ale nagie wyrwał sic z jej ust jakiś 
diw ięk niejasny, po czym jak  gdyby oniemiała, i 
oaaym ciężarom swego ciała upadła na podłogę, nie 
przytomna...

Komisarz nacisnął dzwonek. Do pokoju weszło 
dwóch policjantów. Rozkazał im ocucić dziewczy­
nę. A w czasie, gdy policjanci cucili Tanię* połą­
czył się telefonicznie z policmajstrem:

— Wasze błagorodie! Tu mówi komisarz Kan- 
szyn... Panie policmajstrze, przed niespełna kw a­
dransem zameldowała się do mnie jakaś nieznana

janci zdołali ocucić Tanię. Szeroko otworzyła oczy, 
rozejrzała się niespokojnie wokoło i zapytała:

— Gdzie teraz jestem?
— Co się z panią stało? Dlaczego pani zemdla­

ła? — zapytał komisarz.
— Ach, — westchnęła Tania i uprzytomniła so 

bie, co zaszło w ciągu tych kilku ostatnich godzin.
Przed jej oczyma ukazała się znów postać Ta 

deusza. Widzi jego oczy, które spoglądają pełne 
miłości na Jadzię.

— Co pani jest? Co się stało? — pyta ją  korni 
sarz współczującym głosem a zarazem badawczo, 
przenikliwie spogląda w jej oczy...

— Niech mnie pan o nic nie pyta, panie korni 
sarzu... Zresztą, co to pana obchodzi?... Przybyłam 
tylko po to, by opowiedzieć, com widziała... A te 
raz, czy już mogę odejść?..,

— Nie dopowiedziała jeszcze pani na moje py­
tanie...

— Na jakie pytanie? — spogląda na niego zdzi 
wioną, jak gdyby zapomniała o poprzedniej rozmo 
wie z komisarzem.

— Wobe^ ego przesyłam panią do ratusza, by 
tam stwierdzić, kim pani jc i w rzeczywistości....

y łasne  oczy.... Ńie wiem jeszcze, gdzie się to wy­
darzy io... Tak, tak. W ydaje mi się również tak sa- 
tno-  Odrazu do ochrany... Za chwilę porozumiem 
s,ę z panem pułkownikiem Iwanowym... Strzec ją 
jilnie?... Dobrze... Dobrze... Cucą ją właśnie. Tak 
Z-a jakie piętnaście minut znów zadzwonię, wasze 
błagorodie... Do widzenia... Tak...

Upłynęło przeszło dziesięć minut, zanim polic-

— Mówiła pani, że widziała w lasku młociń- 
skim jakiegoś mężczyznę w towarzystwie trzech 
niewiast, które opowiadały, że dokonały dzisiaj za 
machu na generał gubernatora Skalłona... Tak?

— Tak...
— Czy ci bojowcy zostali jeszcze w lasku, gdy 

pani odeszła?
— Spacerują... Spacerują... — z trudem wy do 

stają się słowa z ust Tani. — Nad brzegiem Wisły...
— Czy teraz zastaniemy ich jeszcze?
— Tak, napewno są tam jeszcze...
— Jak wyglądają?
— Mężczyzna... Nie mogę sobie przypomnieć... 

Mężczyzna... Nie wiem jak ten mężczyzna wyglą 
dał, bo !:ył do mnie plecami odwrócony, ale ta ko 
bieta, co to najwięcej chwaliła się wykonaniem 
rozkazu partii, nosiła jakiś granatowy płaszcz i 
miała niebieskie oczy...

— Skąd ta pewność, że spacerują jeszcze nad 
brzegiem Wisły?

Komisarz spogląda badawczo na tę dziwną 
dziewczynę, która opowiada o zamachowcach i roz 
myślą: czy to jest naprawdę obłąkana? A jeśli ona 
opowiada naprawdę to, co słyszała? A jeśli uda 
mu się złowię zamachowców — i awans pewny?

— Słyszałam, jak mówiły dziewczęta, że kilka 
dni pod rząd nie wychodziły z domu... — że chcą 
pospacerować... Czy mogę już odejść, panie korni 
sarzu? — glos Tani drży, jej twarz wyraża strach 
i rozpacz.

— Niestety, zmuszeni jesteśmy chwilowo jesz­
cze panią zatrzymać, może przyda nam się pani 
przy konfrontacji niektórych osób...

— Ależ panie komisarzu, czuję się bardzo kiep 
. sko.... Jestem chora....

— A cóż pani jest?
— Mam cnore serce.
— A więc dlatego pani chyba zemdlała?
— Najprawdopodobniej.
Komisarz rozkazał policjantowi wyprowadzić 

Tanię na korytarz. Dai znak głową policjantowi 
by Tanię pilnował.

W chwili właśnie, gdy policjant wyprowadził 
Tanię, zadzwonił komisarz raz jeszcze do kancela 
rii policmajstra.

— Wasze błagorodie... Tu komisarz Kanszyn... 
Tak, wróciła do siebie. Ta dziewczyna wydaje mi 
się jednak być mocno podejrzaną... Mam wrażenie, 
że to jedna z paczki tamtych... Ma widocznie żal 
do kogoś z nich, może zawiedziona miłość — ale 
to jedna z partii... Tak, jestem przekonany... Ale 
to nie jest jeszcze najważniejsze, wasze błagoro- 
die... Jak wynikałoby ze słów tej jejmościanki, 
czwórka terrorystów spaceruje teraz wzdłuż wy­
brzeża, nad Wisłą... Czy mam tam oddział poli­
cji?.. A&a... Racja... Kozacy lepiej to uczynią... 
Niech pan natychmiast wysyła... Mieć ją  na oku? 
Gczywiściel...

Komisarz odłożył słuchawkę i zadzwonił.
Wszedł policjant.
— Czy mam wprowadzić tę dziewczynę, wasze 

błagorodie?
— Jeszcze nie. Niech przyjdzie okołodocznyj 

Samoilow.
Gdy Samoiłow wrócił, rozkazał mu komisarz, 

by natychmiast na czele oddziału dwudziestu po­
licjantów udał się do Młocin i otoczył las.

Jeśli pan spotka dziewczynę w granatowym 
płaszczu, niech pan ją natychmiast zatrzyma i spro 
wadzi tu do mnie... Niech pan aresztuje wszystkich 
podejrzanych, parki spacerujące... Legitymować 
wszystkich...

— Ranie komisarzu, dwudziestu ludzi me zdo 
la otoczyć lasku • •••

Przybędzie tam za chwilę oddział kozaków. 
Tylko niech pan me traci czasu na próżno...

Samoiłow wyszedł, a komisarz zadzwonił do 
ochrany.

— Rana pułkownika Iwanowa poproszę... Nie 
ma? Chory ?... Ach tak... A pan major Łapszyn? 
Niema?... Udał się na miejsce zamachu? Któż przy 
telefonie? Ach, pan Grin... Zdrastwujtie... Mam 
dla pana trochę roboty... Otrzymałem przed chwi 
ią niezwykle ważną wiadomość... Jestem na tropie 
tych bandytów, co to dzisiaj chcieli zamordować 
naszego generał-gubernatora... ...Tak, tak panie 
Green... Dziwi to pana, tak? Rozumiem... Staio się 
to zupełnie przypadkowo..., Przybyła tu do mnie 
jakaś skromnie odziana młoda dziewczyna... Opo 
wiedziała, że słyszała rozmowę jakiegoś jegomo­
ścia w lasku młocińskim z trze:r»a niewiastami.... 
Słyszał, że mówią o zamacir: .. la k  podobno sam 
wykonał... Oczywiście, natychmiast zameldowa­
łem... Policmajster wysyła trzydziestu kozaków, ja 
wysłałem dwudziestu policjantów... Sądzę, że zło­
wią ich tam...

Komisarz kazał wprowadzić z powrotem Ta­
nię. Prosił ją, by usiadła, spoglądała na niego zro 
zpaczona:

— Jestem chora... Czemu mnie pan zatrzymu­
je... Przyszłam tylko by opowiedzieć, co słyszałam 
Gdybym wiedziała, że czekają mnie takie przykro 
ści, napewno nie zjawiłabym się tu u pana...

— Widzi pani, chodzi nam o to, że pani zapew 
ne wie znaczenie więcej, aniżeli zechciała nam pa 
ni opowiedzieć.

— A skąd miałabym jeszcze coś wiedzieć?... 
Nic nie wiem—twarz Tani wykrzywiła się.—Zro 
zumiała, że odeślą ją do ochrany, że spotka znów 
swego ojca. Ach, gdyby mogła odwołać teraz 
wszystko, co uczyniła.

— A zatem, moja pani, o czym jeszcze rozma­
wiali ze sobą ten młodzieniec z niewiastami?

— No, mówili ze sobą o zamachu... Więcej nic 
nie wiem.

— Gdzie pani mieszka?
— Na Łomiankach — drży głos Tani.
— Nazvwa się pani Marianna Zeyer?
— TakL
Komisarz milczał chwilę, przyglądając się. ba­

dawczo twarzy Tani. O, nie ulega wątpliwości, że 
ma się tu do czynienia z jakąś terrorystką, rozcza­
rowaną do swych przyjaciół, która sypie swych to 
warzyszy...

— Jest pani ponoć Niemką?
— Tak...
— Wobec tego przesyłam panią do ratusza,, by 

tam stwierdzić, kim pani jest w rzeczywistości...
Dalszy ciąg jutro•
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Z Teatru im. J. Słowackiego.

T e a tr  n ie c z y n n y .

Go grają w  kinach?
A d ria: „ W y p ra w a  n a  K ongo"  i C yrk  

S a v a n “.
A T L A N T IC : „Ich  tro je"  o raz „ S ło w ik  

W ied n ia "
A PO LLO : „O gród  A llah a" . 
B A G A T E L A : R ew ia .

D o m  Ż o łn ierza : „ B o lek  i L o lek "  
P ro m ień : „ S y lw etk i"
S te lla :  „ O sta tn ie  d n i P om p ei"
Ś w it: „C zaru jące  oczy"
S ztu k a : „ P a ła c  w e  F la n d r ii"
U c iech a : „S am  n a  sam "
W a n d a : „ K ró lo w a  tańca"

Program radiowy
G odz. 7,25 K ilk a  in fo r m a c y j;  7.30  

M u zyk a p o ra n n a  z p ły t;  12.03 K on cert; 
12.50 P r o s im y  d o  m ik r o fo n u ;  14.00  
M u zyk a  z p ły t;  15.15 K on cert r e k la ­
m o w y ; 15.30 Gzy w ie c ie , że...; 15.50
M u zyk a z p ły t;  16.00 „ M alarsk ie  u r o ­
k i P o d h a la " ; 17.35 M u zyk a  z p ły t;  
18.20 K on cert fo r te p ia n o w y ; 18.45 P ro  
gram  n a  d z ień  n a stęp n y .

DYŻUR NDCNY APTEK.

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo­
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

P o d g ó r ze : P o d  O rłem , p l. Z god y  18

KRONI KA K R A K O WA
Sąd przysięgłych uwolnił Leję!

SYLW ETK I
RECITAL FORTEPIANOWY

Z  pośród młodych muzyków 
krakowskich toruje sobie drogę 
nadzwyczaj uzdolniony Jakub 
Weissman. Uczeń świetnego 
pedagoga — p Weissman po 
siadł mimo młodego wieku pra 
wie że wszelkie tajniki gry 
fortepianowej.

Niewątpliwie wielki sukces 
odniósł młody pianista, dając 
recital przed mikro jonem roz 
głośni krakowskiej. Utwory zo 
stały odegrane wzorowo i uwy­
datniły należycie talent p. Weiss 
mana

Należy wyrazić nadzieję, że 
p. Weissman równie szybkim  
krokiem, jak  dotychczas, wkro­
czy w szeregi zupełnie dojrza­
łych pianistów. M.

Kazimierz Młynarski.

Zainteresowanie procesem  os­
karżonego W ojciecha Leji osią­
gnęło w dniu wczorajszym  kul­
m inacyjny punkt. Już o godzi­
nie 8-mej rano zaczęły się gro­
madzić tłum y publiczności pod 
budynkiem  sądu karnego, przy 
ul. Senackiej, celem wzięcia u- 
działu w ostatnim  dniu rozpra­
wy. Nie wszyscy jednak mogli 
się dostać na salę, olbrzymia 
większość została na ulicy, przy 
czym porządek utrzym ywali po­
licjanci konni.

Około godzinj7 10-tej rano na 
salę wprowadzono oskarżonego 
Leję. Pierwszy zabrał głos p ro ­
ku ra to r Gajewski. W  swej m o­
wie nakreślił p rokurato r na j­
pierw  podłoże, na jakim  mogła 
tak potw orna zbrodnia dojrzeć. 
Glebą odpowiednią dla niej są 
ujem ne strony wielkomiejskiego 
życia.

Om awiając samą sprawę pro ­
kurato r odtw arza praw dopodo­
bny przebieg faktów.

Oto Genowefa Gębalówna spo 
tkała się z niejakim  Baryczem 
w tragiczną środę o godzinie 8

wieczorem. Po pożegnaniu się 
z nim  była jeszcze do godziny 
10-tej na plantach.

Następnie opisuje prokurato r 
spotkanie Leji z Gębalówna oraz 
scenę, jak  się rozegrała w m ie­
szkaniu na Nowej Olszy.

Oto doszło do kłótni, w czasie 
której Leja zadał swej ofierze 
cios w serce. Na alarm  zranio­
nej przybiegła Marsowa, co wi­
dząc Leja rzucił się na nią i za­
dał jej ciosy bagnetem.

N apadnięta M arsowa poczęła 
krzyczeć: „Rany Boskie panie! 
panie44!

Słowa te usłyszeli sąsiedzi.
Po zam ordow aniu dwóch ko­

biet, Leja począł szybko ucie­
kać i wtedy natknął się na Zbe- 
lutównę i uciekł przez ogród do 
koszar.

Zbrodnia m iała miejsce o go­
dzinie 23.30, a Leja wrócił o 3 
nad ranem .

Po mowie p rokura to ra  zarzą­
dzono przerwę, po czym zabrał 
głos obrońca dr. Markowicz.

Po wywodach p rokura to ra  za­
brał głos mecenas dr. M arko­

wicz, który  po kolei zbijał za­
rzuty przeciwko osk. Leji.

Gdy obrońca zakończył swą 
2-godzinną mowę, sędziowie 
przysięgli udali się na naradę. 
W  przerwie na sali rosło na­
pięcie do niebywałych granic 
Publiczność staw ia przypuszczę 
nia co do wyroku. Ciekawość 
została rychło zaspokojona.

Po 10 m inutach wrócili na 
salę przysięgli.

W erdykt przysięgłych był na­
stępujący: 8 głosów padło za
niewinnością, 4 głosy „ tak“ za 
winą.

W obec tego trybunał po k ró t­
kiej naradzie wydał wyrok, na 
mocy którego Wojciech Leja 
został uwolniony od winy i ka­
ry*

W yrok wywołał na sali ol­
brzymie poruszenie.

W ojciech Leja został natych­
m iast uwolniony i rozprom ie­
niony opuścił salę sądową.

Bronił, adw. dr. Milan M arko­
wicz.

ZAWIADAMIAM,  że z dniem 1 lutego b. r. przeniosłem skiep detaliczny z ulicy 
Grodzkiej 43., magazyn i biura z ul. Dąbrowskiego 15 do nowej wspólnej siedziby
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LEOPOLD HUTTERER
hurtownia rowerów, instrumentów muzycznych gramofonów i płyt.
OBECNIE TYLKO R Y N E K  13., I. p. TEL. Nr. 128-02.

Ciężka choroba Parylewiczowej
gorszeniu i w ersja o nowotwo­
rach u bohaterki sm utnej afery 
jednak się potwierdza.

Zdaniem  lekarzy, Parylewi- 
czowa pow inna być w najbliż- 

znacznemu po- szym czasie przewieziona z po-

Śledztwo w spraw ie Paryle­
wiczowej zgodnie ze słowami, 
które padły w Sejmie, wkrótce 
zostanie już ukończone.

Stan zdrowia Parylewiczowej 
uległ ostatnio

wrotem  na klinikę.

ZMIANY W DYREKCJI 
KOLEJOWEJ

W  myśl naszej wiadomości 
nastąpiła już jedna zm iana per­
sonalna w krakow skiej dyrekcji 
kolejowej na stanow isku kiero­
w nika oddziału kom unikacji sa­
mochodowej.

Dotychczasowy kierow nik p. 
Urban został przeniesiony do 
W arszawy, a na jego miejsce 
przyszedł inż. Jesionek, dotych­
czasowy kierow nik jednego z 
oddziałów dyrekcji kolejowej.

— o---

Na k r a M i n  H o l
Z m ieszkania Izraeia Randa 

przy ul. Bonerowskiej 12 skra­
dziono wczoraj srebrne nak ry ­
cie wartości około 400 zł.

W czoraj wieczorem na plan­
tach przy ul. D om inikańskiej 
znaleziono zabłąkaną 2-letnią 
dziewczynkę, k tó rą  umieszczono 
w Żłóbku Miejskim.

— o —
KOMUNIKATY.

Z powodu śmierci śp. rektora 
Wł. Natansona przesłał p. W o­
jewoda krakow ski Gnoiński 
wdowie po zm arłym  p. Elżbie­
cie Natanson kondolencje.

Dziś w godzinach popołudnio 
wych na cm entarzu podgórskim  
odbył się pogrzeb śp. Tadeusza 
Bolesława Moskwy, urzędnika 
wojewódzkiego i legionisty, przy 
licznym udziale urzędników wo­
jewództwa krakowskiego. Na 
trum nie zmarłego został złożony 
wieniec od wojewody krakow ­
skiego P. Gnoińskiego.

W iadomość podana przez nie­
które dzienniki o przeniesieniu 
w icestarosty pow. tarnowskiego 
A. Choczyńskiego do Brześcia 
nad Bugiem, względnie o jego 
zawieszeniu w służbie nie od­
pow iada rzeczywistości. P. wi- 
cestarosta Choczyński przebyw ał 
na urlopie zdrowotnym  w Kry­
nicy i obejm uje z powrotem  u- 
rzędowanie w Starostwie w T ar­
nowie.

I Ks. P rała t Kwiatkowski z 
l W arszawy złożył dziś p. W oje- 
I wodzie Gnoińskiemu wizytę.

„Świt”Znika do kii:  .......
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

Ważna tylko w dniu 2 marca 1937 r.

Radio codzienną potrzebą
Dowodem, że radio stało się 

konieczną potrzebą życia co­
dziennego współczesnego czło­
wieka, są liczby.

Na całym świecie w urzędach 
pocztowych wszystkich krajów  
zarejestrow anych jest obecnie 
kilkadziesiąt m ilionów słucha­
czy. Cyfra kilkadziesiąt m ilio­
nów podaje tylko ilość radio­
aparatów , a wiemy doskonale, 
że w każdym  dom u jeden apa­
rat, jeżeli lampowy z głośni­
kiem, to obsługuje nawet k ilka­
naście osób, jeżeli ze słuchaw ­
kam i, to przynajm niej dwie.

Z tego obliczenia wynika, że 
dochodząca do 50 m ilionów licz 
ba zarejestrow anych odbior­
ników, pozwala nam  liczyć k il­
kakrotnie większą ilość osób na­
leżących do światowej rodziny 
radiowej.

U nas w Polsce na 33 m ilio­
nów ludności, m am y zaledwie 
700 kilkadziesiąt tysięcy radio- 
abonentów. Jakąkolw iek sta ty­
stykę europejską weźmiemy pod 
uwagę, widzimy bez porów na­
nia większy rozwój radioam a- 
torstwa. Spóźniamy się z rozpo­

wszechnianiem  radia, tylko na 
własną szkodę. Zrozumieć to 
może tylko ten, kto się przeko­
na osobiście, jakie korzyści wy­
ciągnąć można z radia.

Radio uwzględnia wszelkie 
zainteresow ania najszerszych 
sfer społecznych. Czy 10 lat te­
mu mógłby rolnik na w ileń­
szczyźnie usłyszeć hejnał z k ra ­
kowskiej wieży M ariackiej, lub 
dźwięki Zygmunta z Katedry 
W awelskiej, czy moglibyśmy 
detektorowicze i lampowicze 10 
lat tem u marzyć, by w naszych 
świetlicach, klubach, czy p ry ­
watnych m ieszkaniach, rozległ 
się głos przedstaw iciela Amery­
ki, przem awiającego w tej chwi­
li przed m ikrofonem  w Nowym 
Jorku, Chicago, czy innym  wiel­
kim  mieście za oceanem?

Czy było możliwym, by sie­
dząc w domu słuchać obrad i 
przem ówień odbywających się 
w Sejmie, gdzie nasi przedstaw i 
ciele, na których oddaliśmy swe 
głosy, reprezentują nasze in te­
resy? Słyszymy wiadomości z 
całego świata, a przede wszyst­
kim  z własnego kraju , które w

m iarę ich napływ ania ogłasza 
radio kilka razy dziennie, za­
nim dotrą one do społeczeństwa 
za pośrednictw em  dzienników. 
Bierzemy udział w ważnych wy­
darzeniach politycznych, spo­
łecznych, kulturalnych czy spor 
towych, nie ruszając się poza 
próg własnego domu.

Gdy potrzeba nam  rady, zwra 
camy się do skrzynki radiowej, 
k tóra odpowiada ‘ każdem u na 
wszelkie sprawy, które obcho­
dzą słuchaczy. Nie raz nie m usi­
my czekać odpowiedzi w skrzyń 
ce, gdyż radio dba o to, by na j­
aktualniejsze spraw y poruszać 
w odpow iedniej porze.

Rolników radio nauczy stoso­
wania najnowszych m etod i po­
inform uje o nowych wynalaz­
kach związanych z ich zawo­
dem. Po pracy i po zaspokoje­
niu zainteresowań zawodowych 
znajdziem y zabawę i ku ltu ra lną  
rozrywkę. A gdy zajdzie coś wa­
żnego, radio ustawi swoje m i­
krofony i każdy obywatel ucze­
stniczyć będzie mógł w wielkich 
wydarzeniach, czy uroczystoś­
ciach.

Dziś takie są czasy, że każdy 
wiedzieć chce, musi i powinien. 
Każdy dzień przynosi nowe wie­
ści: rozporządzenia Rządu, no­

winy o wyborach, wiadomości 
od naszych rodaków  na em igra­
cji.

Specjalni sprawozdawcy ra ­
diowi wyjeżdżają do fabryk, 
hut, kopalń, ośrodków pracy, 
skąd zdają dokładne sprawozda 
nia słuchaczom, otw ierając na­
stępnie przed nimi wiele niezna­
nych szczegółów życia i pracy, 
oraz ciągłego postępu.

Te audycje sprawozdawcze 
wychodzą nieraz daleko poza 
granice kraju . Rodzina radiow a 
całego świata rośnie z dnia na 
dzień.

Chorzy, dla których radio 
jest najm ilszą rozryw ką i daje 
im zapomnienie o troskach i do­
legliwościach m ają dla siebie 
specjalny kącik, mianowicie — 
„lwowską skrzynkę dla cho- 
rych“. Zresztą wszelkie wywody 
na tem at roli radia w życiu spo­
łecznym i o jego zadaniu w za­
m kniętych ścianach prywatnego 
domu, nie m ają celu, gdyż kto 
przez tydzień będzie m iał radio 
w domu i będzie um iejętnie z 
niego korzystał, wybierając au ­
dycje, które jego zainteresow a­
niom odpowiadają, ten napew ­
no zorientuje się, że radio wnio­
sło w dom jego pożytek, radość 
i nieznane dotąd wartości.

W szechstronność program u 
radiowego przystosowanego do 
zainteresowań potrzeb i upodo­
bań wszystkich bez w yjątku 
w arstw  słuchaczy, oraz olbrzy­
mi postęp, jaki dokonał się w 
ostatnich latach w dziedzinie 
program owej i technicznej, oto 
przyczyny rozwoju radiofonii i 
dotarcia rad ia do najszerszych 
sfer.

Na przykładzie wsi Ghełmica, 
zradiofonizowanej w 100 pro­
centach, widać, że i wieś zrozu­
m iała, że odbiornik radiow y to 
wielkie na świat otw arte okno, 
przez które jak  prom ienie słoń­
ca, przenika żywe, przyjaciel­
skie słowo.

Musimy uprzytom nić sobie, 
że falam i rad ia zwalczymy sku­
tecznie ciemnotę i zacofaństwo, 
fale rad ia przyniosą uświado­
mienie obywatelskie, a domy 
opatrzone antenam i staną się 
prawdziwym i dom enam i ku ltu ­
ry i postępu.

Radiofonia polska w ybijająca 
się coraz bardziej w radiofonii 
europejskiej swymi w aloram i, 
zasługuje, by każdy obywatel 
był radioabonentem .
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